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F A S Z Y Z M  I R E A K C J A
N ap la *! ▼ „Fau ście " Goethe, że

_gtiy braknie pojęcia, wysuwu term m ". 
T j i i  wielki poeta uJeuuiickL, w ielki myśliciel 
1 doskonały u ia w u  ilu u  ludtziciCh wiedział 
bardzo dobrze, że na ogoł ludzie lUe lubuj się 
Zastanawiać nad istotą pojęć i me analizują 
ich znaczenia. Z wrodzonego duchowego leni­
stwa, z bruku cziuiu czy nawet z  chęci roz. 
Hiyslncifo podejściu, wołą się zadawaimuć 
Zazwyczaj słowami i u lartyn ii Lennnnuni, 
o :e  zaslauu w iojąc się und leli istotną tre­
ścią. WybLai cza un Lennui: faszysta, antyre- 
Woiucjuinsta i reakcjonista.

„Faszyzm  jes t jedyn ie jedną z  fo rm  tota­
lizmu, Kiory b*tz wzgięuu na to, czy prze ja ­
w ił-się we wlosium łaszyżnue-, w polskiej sa­
nacji, w niemieckim n&rooowym socjalizm ie 
Czy w lnszpańskLm fahmgizrnic, je s t zawsze 
jednakowo groźny dla wolności cziowieka i 
dem okracji, Piłsudski i Śm igły me mieli 
„kom ór gazow ycn " i gen. iwanco Leż nie 
mordowa! żydów , a jednak ich totałislyczne 
zasady były me umiej meoezpiccziie —  przez 
to, że głosiły, iż o tym , co lo  jes t „in teres 
państwa1', co to je s t  „spraw iedliwość spoie-

Archiwa polskie wracają
Polsku m isja wojskuwu zakończyłu prace 

zw iązane zo zbieraniem  w Uualurzo urelnwow 
polskicli, w yw iezionych  podczas wojny do 
K i..w iec. A rch iw a  zostaną wkrótce przeka­
zane Polsce.

Fundusz wyburczy PSL
możesz zw iększyć 

wpłatam i na konto w P u O  Kraków  
N r. iV  —  S ili 

Zarząd W ojew ódzk i (daw iiie j O kręgow y) 
PS L . w Krakowie.

N ie  om ieszkaj to uczynić 2araz! jeśh 
chcesz, by i T w o ja  wpla w życiu narodu mo­
gła należycie się objawiać.

Jeśli Ci nie wygodnie udawać się z blan­
kietem  ha pocztę to wpłać bezpośrednio do 
najb liższego ogniwa organ izacyjnego P S L  
lub mkumutowi znum-mu Gi (w zględn ie ta­
kiemu, który należycie się w y leg itym u je ) za 
pokwitowaniem  z kw itanusza lub w form ie 
cegiełki. ia k  kw itanusz juk i cegiełka wumy 
posiadać stempci pieczęci prostej o treści:

Polskie Stronnictwo Ludowe
Zarząd W ojewódzki w Krakow ie 

Fundusz W yborczy

W  K ranów ie można wpłacać w lokalach 
P S L .:

1) Zarządu W ojew ódzk iego i 2 ) Zarządu 
Grodzkiego — ul. .basztowa 17, 1. p. Tel. 
595-33 oraz 3 ) Zarządu Pow iatow ego —  ui. 
Szlak 10, 1. p.

A  zatem  —  pamiętaj o Funduszu W ybor­
czym  P S L I

czna" i „w olność", ma decydować m e wola 
większości lecz siła fizyczna.

Totalizm  je s t  groźny przez postawienie 
zasudy, że o rządach może decydować nie 
„ilość siedzeń", lecz siła tych, którzy „w a ­
żyli się na czyn " i „przeszii przez m ost", a 
sarta  wyborcza nie je s t  dostateczną bronią, 
kloraby mogła pobić zwłaszcza tych, co raz 
pochwycił! wluuzę w sw oje ręce. totalizm  
jes t groźny przez to, że w im ię „dobra ogól­
nego", w imię „in teresu całości", szczęścia 
i dobrobytu społeczeństwa, narodu czy pań­
stwa, —  o którym  rozsLrzyga sam bez wzgię- 
au na opinię więaszosci, —  może pozbav*iac 
człowieka wolności, zamknąć go w obozie 
koncentracyjnym , skrępować je g o  swobodę 
mówienia, pisania, a nawet sumienia, nie 
rozumiejąc, ze wóuie i Szćitęshwe spu.ccźeh- 
stwo muze istnieć larn tylko, gdzie wszyscy 
Judzie m ują równe praw a i  są jednukowo 
w uhii.

Totalizm  czy faszyzm  —  to nie „ostatn ia  
faza  kapitai.stycznej przem ocy" i wyraz 
wiatlzy „nap iłam ". On me zrodził się w ste­
rach kapitalistycznych, lecz w koszarach i 
biurach, by łob y  śmiesznym, gdyby ktoś 
tw ierdził, że Aiussouni, który często nie miał 
co wziąc do ust i który, jako Socjalista, zw al­
czał kap iu iizn i, stał się naraz je g o  wykładni­
kiem. N ie  był też nim Pilsuaski, były socja­
lista a p jten i marszałek arm ii poiSkiej, ani 
nacjomu.sty czny agita tor iiiu e r , tazik bez 
zajęcia, który ustawicznie atakował tych, co 
sną wia/ozę oparu o kapitały i złoto. Oni 
wszyscy byli wyrazem  lyino biurokracji i 
m ilitaryzm u, opanowując i s fe ry  kapita listy­
czne i proletariat i by zdusić demokratyczne 
rządy w ięiiizosci, urząuzuii nawet krwaw e 
rewolucje.

Ci więc, którzy występowali przeciwko ich, 
rewolucjom, byu więc Dezsprzeczme „an ty- 
rewulucjunistam i", ale nie byli wrogam i wol­
ności i postępu, Rewolucja bowiem, to tylno 
form a —  gw ałtow ny sposób usuv.ania do- 
tycnczasowej w ładzy —  i może być ona 
przekleństwem luo błogosławieństwem ludz­
kości —  zależnie od tego, czy usunęła wlauzę 
i rządy większości —  czy je  wprowadziła.

Praw dziw ym i reakcjonistam i są zawsze 
jednak ci, k tórzy me mogąc się pogodzić z 
rządami większości, chcą nawrócić do rządów 
mniejszości, oprzeć je  o swe s ili m ilitarne, o 
swe przyw ileje, płynące z tanich, czy innycii 
powodów, zdeptać wolność sumienia, słowa, 
prasy i propagują kłamstwo.

b y li oni zawsze —  od w ieków —  bo tru­
dno ich było wszystkich wy truć albo wy­
mordować i marzą o utraconej władzy lub 
knują, by ją  chwycić i utrzymać wbrew 
won większości, bezsprzecznie są om i dzi­
siaj —  są na całym świacie.

trzeba  więc koniecznie le używane term i­
ny porównać z wiasciwyiru pojęciam i, —  
trzeba się zastanowię nad tym , kto jes t fa ­
szystą, an iyrew olucjon istą i reakcjonistą —  
i dlaczego to faszyzm  iest tak groźny dla

idei wolności, tym  bardziej, że jeszcze w  
X V I I  w. Locke w swym dziele „O  umyśle 
ludzkim " zw rócił uwagę, żo „w ie le  upartyca 
siH>rów naiezy przypisać tylko nadużycia 
w yrazów "*

Z Y G M U N T  Ż U Ł A W S K I

Sylwetki naszych kandydatów

Ffa n c is ze K  B ie d ra w a
rolnik z Myślemcłc e<*o

Ciężkie było dotychczasowe życie syna ma- 
łoiulnych rodziców, ze wsi Uornatka, w  pow. 
myślenickim —  45-letniego prezesa pow. I\ 
S. L . Franciszka BiedrUwy. K to  się jednak 
z nim zetknął i wdał w dłuższą rozmowę —  
zapominał wkrótce, że ma do czynienia z chło 
pem-samoukiem, ale pozostawał pod urokiem 
jak iegoś chłopskiego filozofa , jiogodnie pa­
trzącego w  przyszłość i zapatrzonego nie w  
swoją ubogą wioskę, ale w szeroki św iat —  
wielką naszą O jczyznę Polskę.

Miłości do tej Polski B iedrawa uczył się 
od dziecka i dziś uczy je j innych. W ychow y­
wał się w  K o le  m łodzieży w iciowej i on tó  
był duszą całego Ruchu m łodzieżowego w po­
w iecie przez d ługie lata przed wojną. Blisko 
dwadzieścia lat temu, zapalony Znicz idei lu­
dowej —  płonie po dziś dzień gorącym i w i- 
ciairu i rozpala w pracy dla o jczyzny ca.V) 
młodzież chłopską w powiecie.

Dzięki tym  ofiarnym  przedwojennym  w y ­
siłkom B iedrawy i jego  współpracowników, 
jak  Pilch Ludwik, Kędrynowa Stefania, Kog. 
Batko i inni —  m ógł Ruch ludowy podczas 
okupacji rozwinąć wspaniałą działalność nie- 
pouJeglościową w powiecie myślenickim . Od 
pierwszych m ięsięcy klęski wrześniowej prze. 
wodził mu Biedrawa. Ciężka to była i o fia r­
na uraca w  podgórskich okolicach! A !e  nie 
zrażał się niczym i ani na chwilę w niej me 

ustawał. Ody brakło mu współpracowników 
(zginęli Syrek, Biich mi. lub zośtaii areszto­

wani Pilch Lu dw ik ), szukał innych i znajdy­
wał chętnych i gotowych. Poryw ał ich jego  
zapal i umiłowanie dla sprawy.

W Polsce odrodzonej Biedrawa sta je  na 
czele P. S. L . Rozbudowuje organizację i na­
staw ia ją  nie na politykę ale na cichą, spo­
kojną pracę gospodarczą i oświatową. Roś;:ia 
liczba spółdzielni, powstają biblioteki, two­
rzy się uniwersytet ludowy w RaciechowL 
cach. W  Pow . Radzie Narodow ej i W , R. N, 
Biedrawa je s t  rzecznikiem w taśmę t e j ’ pracy 
od podstaw. Talu j.ak uczył go śp. Średniaw: 
ski Andrzej; w  którego szkole wychowywał 
się za młodu.

W ybrany do Rady Naczelnej P. §  L . i 
rząuu W ojew ódzkiego w Krakow ie b ied ra ­
wa reprezentu je najbardziej twoi czy eiement- 
chłopski i wnosi wiele pożytecznej in .cjaty- 
wy. WTazie wyboru na posła, me zawieazie 
zaufania swoich, wyborców —  ch łp o w  z pow. 
m yślenickiego, je s t  L w .e m  icn ofiarnym , 
wypróbowanym  i długoletnim  przywódcą.



Rok 1946 ui międzynarodowej poliiyce
TłoIt 15)40 w  m iędzynarodow ej polityce za­

pisał się w ielu doniosl.>m i wydarzeniam i, 
których wpływ  ca  ukiad. stosunków w kwie­
cie będzie bardzo poważny.

Zapoczątkowało je  pierwszo plenarne 
zgrom adzenie O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czony cii, które oiwarLo uroczyście w dniu 10 
styczniu w Londynie. B rało w nim  udział 
po przez swoich przedstaw icieli 51 nurodow.

Zgrom adzenie w yóru io wuwczas siesciu 
o-eeittiyon cziunków lia n y  Bezpieczeństwa 
oruz uoitouaiu wyboru sekretarza generalne­
go O AZ, którym  został norweski m in ister 
spraw zagrunicznych, JLTygve L ie.

Oh rudy toczy i y się pod hasłem utrzym a- 
uiu praw a i spraw iedliwości w kwiecie uraz 
zapewnienie ludzkości stałego pokoju. Aio- 
wiouo w ozosie  nich me ty iwo o tym, co wszy­
stkie uarcuy łączy, nie także o tym, co je 
mieii. bzczegóiu ie wieie 6zczeryeh slow, nie 
zawsze Ula w »zyslk ion  przyjem nych, puuiu 
na sesjach iia d y  LezpieczenaLka. j o  też osią- 
ghięcza p ierwszego plenarnego zgromauzo- 
m a Orgamzacji iNarouow ż.jeuuoczouycn po­
ważnie wzm ocniły powojenne sziy, które 
pokoj i  dohrohyl iuuzkosci chcą oprzeć na 
wyzszej fornue współpracy i współrządzenia 
narouow. hast ten uwidocznił się juz w cza­
sie konferencji, poświęconej Traktatom  po­
ko jow ym  z h. sateiilum i osi oraz w czasie o- 
brad drug iego  p ienum ego zgrom adzenia 
Oi\d w N ow ym  Jorku.

Rozpoczęło się ono w dniu 23 października 
i trwam  54 dni. M im o atm osfery obaw i na­
dziei, w ja k ie j otw arto to zgromadzenie, oka­
zani su}, że obawy były płonne, a nadzieje 
tnuszue. Zgrom adzen ie bo wiem dokonało w ie­
lu poważnych posunięć na urodzę ugrunto­
w an ia  pokoju i  nnoiinowaiiiu  powojennych
b t y s d U k O W .

-W ystarczy wspomnieć o  uchwałach w 
spraw uoht'ogran iczen ia  zbrojeń, w ycofan ia  
wojsk stacjonowany 'i gran icam i kra­
ju, zerwan ia i-tosuuków dyplom atycznych  z 
faszystowską Hiszpanią, zajęcia się uchodź­
cami w ramach m iędzynarodowej akcji po­
m ocy uchodźcom, udzielenia pomocy przy 
odbudowie krajom  zniszczonym  przez wu„ 
nę, aby sobie uzm ysłow ić stały postęp w 
piacuch i osiąguięc.tton O rgan izacji N a ro ­
dów Zjeduocznych OfoZ wzrost autorytetu 
i znaczenia tejże o rgan izac ji w ć wiecie.

O B R A D Y  N A D  T R A K T A T A M I  
P O K O JO W Y M I

D rugim  co do ważności wydarzen iem  w  
św iecie by ły  bezspi zecznie obrady konferen 
c ji  pokojow ej poświęconej traktatom  poko­
jow ym  z b. satelitam i osi.

K on ferencjta  la  rozpoczęła się w  dniu 29 
lipca w Paryżu  i ob fitow a ła  w szereg bardzo 
napiętych momentów, Różnice, jak ie  uw y­
datn iły  się w  poglądach m inistrów  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j Czwórki w spraw ie 
warunków pokojowych, m ających być po­
dyktow anych  b. satelitom  osi, b y ły  tak w ie l­
kie, że wydawało się, iż trudno będzie osią­
gnąć w tej m aterii zgodne i zadowulające 
wszystkich porozumienia. Jednakże atinu- 
stera pokoju, jaka  dziś ogarn ia  niemal w szy­
stkie narody światu, oraz chęć zgodnej 
współpracy i zgodnego współżycia narouow 
m iędzy sobą, spraw iły, że w czacie now o­
jorskich oOrad W lo lk io j C zw ó ru  nad trak­
tatam i pokojow ym i, obrad, które by ły  da l­
szym ciągiem  kon ferencji pokojwej, zapo­
czątkowanej w Paryżu , osiągnięto porozu­
m ienie we wszystkich kwestiach spornych i 
jest nadzieja na to, że układy pokojowe z 
W łocham i, Rumunią, W ęgrann , B u łgarią  i 
F in land ią zostaną podpisane tak, jak  ju ż to 
nzta>ono w dniu 10 lu tego 1947 rokn w  P a ­
ryża.

W Y B O R Y
W  ciągu  rokn 1946 w w ielu państwach od­

były się w ybory. I  tak m ieliśm y w ybory  w 
Ifo s ji Sow ieck iej. U dbyły się out 0 lutego 
W atm osferze zauowolenia i ufności do 
w łim a k ierow n iczych  nawą państwową, któ­

re * zwyolo*kleJ, nie jlakle trudnej wojula,
okazały ty le  harłu ducha 1 mhny oraz ufno­
ści we własne s iły  narodu radzieckiego, co 
m iało o lbrzym i w pływ  na przebieg Y/ojny i 
je j zwycięski koniec.

26 m aja odbyły  się pierwsze w ybory w  
w yzw olonej spod przemocy n iem ieckiej Cze­
chosłowacji. W  wyn iku  ich komunista 
Gottwaid zoRtnl prem ierem  rządu, a dr Be­
nesz zatw ierdzony na stanowisku prezyden­
ta republiki czechosłowackiej. u

W yb ory  odbyły  się także w  Jugosław ii, 
G recji, Bu łgarii i Rum unii

Za w y ją tk iem  G recji w wym ienionych 
państwach bałkańskich zwycięstwo w w ybo­
rach do pariuuieutów odniosły żyw io ły  de­
m okratyczne o zabarw ieniu  radyaaiuo-lew i- 
cowym . One też dzierżą w nich rządy i nor­
m ują na swój sposób zagm atwane stosunki.

W  G recji w ybory w ypadły na korzyść u- 
grupowuuiom praw icowym . W  wyniku ich 
król grecki powrócił do graju. N ie  wpłynęło 
to bynajm niej na spaeyfikow anie mocno 
zaognionych stosunków, przeciwnie, p rzy­
czyn iło  się do pogłębien ia antagonizm ów, 
m iędzy partiam i, unfugonizmów, które prze­
rodziły  się w otw artą  walkę zbrojną.

K rajem , w którym  obyw atel rokn 1946, aż 
pięć razy był w zyw any do urny wyborczej, 
była Francja. Spowodowane to było opraco­
wanie i przy jęciem  przez naród nowej kon­
stytucji i wyboram i, dokonanym i na mocy 
uchwalonej nowej konstytucji.

P ierw szy  projek t nowej konstytucji fran ­
cuskiej został przez naród w dniu 5 m aja  od­
rzucony. Dopiero drugi projekt, opracowa­
ny przez nowe Zgrom adzenie Narodowe, zo­
stał p rzy ję ty  w dniu 13 października w po­
wszechnym głosowaniu. Odbyte zaś w ybory  
we F rancji w dnia 10 listopadą na mocy no­
w ej konstytucji w yłon iły  dja F rancji nor­
m alny parlament, który z kolei w yłon ił z po 
śród siebie p raw id łow y rząd. Prem ierem  te­
go rządu jest Leon Blurn.

7 listopada odbyły bię w ybory do K ongre­
su w Stanach Zjednoczonych. Przyn iosły on© 
awyeięcłwo republikanom, przedstawicielom  
kół w ielkokny;*:’.’ ! /p-znych .

W S T R Z Ą S Y  I Z A M IE S Z A N IA
P oza  Grecją, która przechodzi bardzo po­

ważne wstrząsy wewnętrzne, notujem y po­
dobne zjuwiska w Pers ji, k tórej w ypadki 
wewnętrzne cały rok 194G trzym ały  w. napię­
ciu opinię publiczną świata.

N iem al cały rok bez przeVwy trw a ły  tak­
że zam ieszki i niepokoje w Palestyu ie, gdzie 
Żydzi terrorem  chcą zmusić W ie lk ą  B ry ta ­
nię do ustępstw po m yśli ich żądań — uczy­
n ienia z Pa lestyny n iepodległego państwa 
żydowskiego.

N iepokoje i zamieszki, k tóre nawet zam ie­
n iły  się pod koniec roku w otw artą walkę 
zbrojną, trw a ją  nadal w Chinach, gdzie rząd 
Czung -Kai-Szeka nie umie czy nie chce dojść 
do uczciwego i trw ałego porozum ienia z 
przedstaw icielam i rządów kom unistycznych 
p row incyj, celem uniknięcia rozdarcia i a- 
narch ii oraz zlikw idow an ia wojny domowej, 
tak wyniszczonej od lat len nieszczęsny kraj.

W strząsy i n iepokoje w  ciągu 1946 roku

E LE K TR Y F IK A C JA  WSI. W powiecie mie­
chowskim oddnuo do użytku dwńj lunę w y­
sokiego nap.^cia. Jedna linia Słomniki— Pro­
szowice, która stanowi podstawę ©lektryttka- 
o ji południowej części powiatu miechowskie­
go, wynosi 17 km. Druga lin ia to Zagorzyoe—  
Siedliska, długości 4 km.

P02.AH M A G A Z Y N Ó W  „SPO ŁEM ". W  
przeddzień św iąt wybuchł pożar w m agazy­
nie N r  4 przy k lin icznej we W rzeszczu, nale- 
żąćym  do „Społem ” . M im o szybkiej i o fia rn e j 
akcji strażaków, duża część m agazynu z  to­
waram i ż dostaw U N liK A  spłonęła. W szyst­
kie tow ary by ły  ubezpieczone. P rzyczyn ą  po­
żaru było nieostrożne obchodzenie się z lampą 
acetylenową Bezpośredni sprawca pożaru —  
elektrotechnik, zb iegł.

notowano także w Indiach na Ue wwwnętrz-
uych walk politycznych. Ustatecznie jednak 
walki te ustały. Ind ie zaś otrzym ały wreszcie 
w 1D4G roku w łasny rząd narodowy, na cze­
le którego stoi znany patrio ta  indyjsk i. Pan- 
d it Nekru , ; f  )  *h ■

S P R A W Y  N IE M IE C K IE  '  '■
Spraw y niem ieckie poważnie absorbują 

nie tylno polaną opinię publiczną, ale także 
św iatową. N iem cy, g łow n i sprawcy w ojny i 
m ordercy m iiu n ow  uiewinnycU muzi, są po­
ważnym  ouioui ł_u polityka niięuzyuarouo- 
wej i między na.cdowy cli alusot>unuow. T rze­
ba W’ ęc i im poświęcić nieco uwugi.

W ciągu roku ib-io w Aiemuzocn odbyły się 
w ybory samorządowe, kunę w ykaza ły, że 
N iem cy otiząsiię iy  się j.iz  z klęski i zaczyna­
ją  coraz poważniej mysiec. i dążyć do za jęcia  
nawnugo stanowiska w Lurdpł^. j  .w swit-cie. 
P rzyw ódcy  niem ieccy wszyai&iclj.. bez w y­
jątku p a rty j ponlyczny eh do lego  w yraźn ie 
zm ierzają. W yrazom  lego jest leli jednolite 
stanowisko w spraw ie projektów  Odłączenia 
ou iMunueu Nuu iein j i A ag ięo ia  Kuiury oraz 
Oprawie gtulllU Z i  oiską.

JNuuzieje i dązem a niem ieckie w  tym  kie­
runku poważnie w zm ocnili w ciągu  roru  
iit-ib AugiOsasi swonni wystąpien iam i, i  tak 
Cauroniil m ajow ym  atakiem, ua laciiodu ie 
g ian ice  Po iok i, Byrncs swoją uiową w 
b lu ltgu rdzie  oraz w ładze okupacyjne anglo- 
amerykunskio swoim  przedwezesuym posta­
nowieniem  połączenia stro fy Okupacyjnej w, 
jeden  organ izm  gospodu.ezy.

N ie  m niejszy w pływ  na podniesienie się 
ducha n iem ieckiego od wystąpień  Churchil­
lu i Byruoaa iniaf w yrok  trybuuuiu uorju i- 
burskiego, który uznał za zbrodnicze i potę­
p ien ia godne tylko k ierow nictw o partii n » j 
rodowó-socjitlistycznej, bb, bD  i Ges.apo, a 
w yłączy ł od potępienia: b A , sztab g e n e ra l­
ny naczelnego dowództwa i gubiuet Rzeszy. 
Ponadto, że skazał na karę śm ierci tylko 12 
oskarżonych przywódców , a nie wszystkich, 
jak tego powszechnie spodziewano ».ę.

W szystko to razem wziąwszy, wpłynęło ko. 
losuinie na podniesienie się samopoczucia 
N iem ców  i podjęcia przez nich prob, zm ie­
rzających  do rew iz ji uktudu poczdamskiego.

P O L S K A  W hR O D  S Ł O W IA N
P rób y  odbudowy potęgi n iem ieckiej, jak ie  

W ciągu roku 1946 stale obserwowałism y, 
muszą budzić w nas czujność oraz nakłamać 
nas do szukania takich środków, które by 
by były w stanie te n iem ieckie dążeniu sku­
tecznie sparaliżowuć.

Jednym  z takich niezawodnych środków 
jest zjednoczenie się wszystkich bez w y ją t­
ku blowm u pod hasłem obrony swoich ży ­
wotnych interesów i  spraw.

Zjednoczenie takie ju ż nustąpiło, a w ido­
cznym znakiem  jego  był K ongres b łow iau  w 
Belgradzie, ja k i s.ę odbył w grudniu. Kon­
gres ten reprezentował wolę 251) m ilionów  
b low ian , i pokojowego rozstrzyguuia pro­
blemów m iędzynarodowych. U jaw n ił przy 
tym  taką siłę polencjaiuą narodów słow iań­
skich w służbie pokoju, że z m ą każde pań­
stwo, chociażby najs iln iejsze, liczyć się 
musi.

250 m ilionów  S łow ian  ustam i swoich 
przeusuaw iciuii, łub ianych  w Belgradzie, o- 
św iadczyio  stanowczo, że nie chce żadnej 
w ojny i że li ie  dopuści do jak ie jk o lw iek  pró­
by w yw ołan ia  je j.

Oświadczenie to m a sw oją  doniosłą siłę i 
w ym ow ę wobec nadchodzących wypadków, 
w  1947 roku, w k tórym  to roku zadecyduje 
się los N iem iecka  tyxn sam ym  i pokój w E u ­
ropie.

U fn i w siłę i znaczenie zjednoczenia w szy­
stkich S łow ian  oraz mocną ich wolę ntrzy- 
u a u ia  pokoju w św iecie w yrażam y nadzie­
ję, że rok 1947 w m iędzy narodowej po lityce 
nie będzie gorszym  od 1946. Przeciw n ie, oka­
że się lepszym, br da może wreszoie św iatu 
tak upragniony Irw u ly pokój.

J A N U S Z  D U N IN  M IC H A Ł O W S K I.



(jako polityk i d zi ałacz)
Zs nunł Żuławski jest dziś Jednym z naj­

starszych przywódców przedwojennej P PS
Jako zastępca marsa. D aszyńskiego na try ­
bunie m arszałkow sk iej sejmu i jego  następca 
na fotelu p rezyd ia lnym  R ady  Naczelnej 
P P S , zrósł się z n ią  przez półw iekow ą dzia­
łalność.

U rodzony w  podgórsk iej w iosce pow iatu 
lim anowskiego, po ukończeniu studiów na 
U niw ersytec ie Jagiellońskim , gdy z po litycz­
nych w zględów  odm ówiono mu rządow ej po­
sady, poszedł do B orysław ia , pracując ja ­
ko robotnik w przem yśle naftow ym . W y b ra ­
ny na sekretarza k ra jow ego  Zw iązków  Za­
wodowych, zapoczątkował w Polsce Ich no­
woczesną budowę i kontynuował ją  aż do 
wybuchu wojny.

W ojenne lata 1914— 1918 przebył jako  żo ł­
n ierz, a potem podoficer i o ficer, stojąc przez 
cały czas n a  f koncie, najprzód w austriackiej 
arm ii gen. Dankla, a następnie na Soczy, 
gdzie został dw ukrotnie ran iony.

Będąc w  szpitalu, został z powodu udzia­
łu w demonstracji przeciwko pokojowi brze­
skiemu oskarżony o zdradę s.?nu i kryjąc 
się na prowincji, odzyskał swobodę ruchów 
dopiero po rozpadnięciu się Austrii.

Natychm iast został on też powołany do 
Tymczasowej Komisji Likwidacyjnej w K ra ­
kowie, która pod przewodnictwem  posłów 
Tertiia , W itosa  i Daszyńskiego zapoczątko­
w ała w olny byt naszego państwa,

W yb ran y  w  roku 1918 na posła w okręgu 
chrzanowskim , pracow ał w  dalszym  ciągu 
tv orgumzac.il zawodowej, której wnet stał 
się całą duszą. B y ł długie lata  generalnym  
sekretarzem Centralnej Komisji Związków  
Zawodowych, wybitnym członkiem Zarządu 
ich Międzynarodowej Federacji w Paryżu, 
członkiem Raay Administracyjnej Między­
narodowego b iu ra  Pracy w Genewie, długo­
letnim prezesem Ubezpieczalni w K  tanowie, 
prezesem Oyólnopańslwowego Związku Kas 
Chorych, demu też należy zawdzięczyć w y­
budowanie wszystkich niemal gmachów in­
stytucji ubezpieczeń społecznych w Krako­
wie: na ul. Dunajewskiego, na Podgórzu, na 
Batorego I szpitala w Białym Prądniku.

W yb ieran y  bez przerw y na posła w ok rę­
gu chrzanowsko-krukowskim , a potem w K r a ­
kowie, został wreszcie wicemarszałkiem Sej­
mu, walcząc ustawicznie przeciwko wszelkim  
zakusom dyktatorsk iego sposobu rządzenia.

W  roku 192,V26 by l obok N orb erta  Barlic-

kiego Jednym z najbardziej gorących zwolen­
ników rządu koalicyjnego, rozumiejąc, te 
tylko koalicja może obronić demokrację prz?d 
zamachami czy marsz, Piłsudskiego czy „Ob- 
wiepoia".

P o  zamacha m ajow ym  był nieubłaganym  
przeciwnikiem sanacji i ja k  stw ierdza w swej 
książce „P ie rw sze  piętnastolecie Po lsk i nie- 
jłodlegJej“  H en ryk  Swoboda (dr Adam  P róch ­
n ik) „bez skrupułów rozprawiał się z obozem 
rządzącym" w swych mowach i artykułach. 
P iętn ow a ł w yb ory  brzeskie, a polem  gw a łty  
O ZN , żądając ustawicznie ęd rządu gen. 
Sk ladkow tk łcgo p raw dziw ej dem okracji, 
tw ierdząc, że jest ona „ty lk o  jedna, —  ta, 
która szanuje praw a naturalne jednostki co 
do indyw idualnej wolności człow ieka, w  któ j

, re j rząd sprawow any Jest zgodnie z wolą 
w iększości obyw ate li i ustępuje, gd y  straci! 
zaufan ie".

W  czasie okupacji zmusznny opuścić K ra ­
ków i  k ry ją c  się to w Kośeielu ikach, to w M y ­
ślenicach, był w  P K P  („Porozum ien iu  Komi 
tetów Po l i tycznych'*) stałe przedstawicielem 
ruchu socjalistycznego w  okręgu krakowskim.

W reszcie  po odzyskaniu" niepodległości w 
roku 1945, jako jeden z „konsultantów" w Mo­
skwie bral udział w rozmowach przy tworze­
niu „Tymczasowego Rządu Jedności Naro- 
dowej", którego w ielk ie znaczenie w id z ia ł-w  
tym , że m iał się on stać syntezą tych idei, 
które przeprowadzał P K W N  w Lublin ie i 
tych, które reprezentował rząd M iko ła jcza ­
ka w Londynie.

Proces Ludwika Fischera
W dniu 17 grudnia br. przed N a jw yższym  

Trybunałem  N arodow ym  stanął Ludwik F i­
scher i  je go  towarzysze, by odpowiadać za 
wszystkie zbrodnie, jak ich  dopuszczali się na 
narodzie polskim  podczas okupacji.

P o  generalnym  gubernatorze Franku, stra­
conym  w Norym berdze, Ureiserze —  gaulerte 
rzt* Pom orza, którzy za swoje czyny o trzy ­
m a li sp raw ied liw y w yrok  kary, obecnie są­
czony jest szef dystryktu  warszaw skiego —  
Fischer oraz jego  podw ładn i: Leist —  starosta 
na m. st. W arszawę, M eis inger —  komendant 
po lic ji bezpieczeństwa i służby bezpieczeń­
stwa, oraz Daume —  szef w ydzia łu  p o lic ji po­
rządkowej.

Nazw isko F ischera  i jego  działalność znane 
są wszystkim  Polakom , ponieważ zapisał się 
on w  naszej pam ięci czerwonym  kolorem  
krwi, która ob fic ie  p łynęła  w masowych egze­
kucjach na ulicach W arszaw y, w ykonyw a- 
. vch  na jego  rozkaz. Z czerwonych plakatów  
z nazwiskam i mordowanych, rozklejanych i 
podpisanych jego  nuzwiskiem.

Znane jest, gd yż stosował odpowiedzialność 
zbiorową, rozslrzeliw u jąo ludzi zupełnie n ie­
winnych, najczęściej w ziętych  w łapankach 
ulicznych. Z m egafonów, gdy po rozstrzeluniu 
jednej grupy, natychm iast szykow ał długą 
listę nazwisk, które kazał publicznie ogłaszać 
przez głośniki, jako naśtępne o fia ry  sw ojej 
zbroduiczości.

Znany jest, gdyż on stw orzył słynue ghetto 
warszawskie, masowe m iejsce mordów, o ij do­
starczał ludzi do pieców krem atoryjuych.

ttk.lcząeą ludność stolicy każe traktować 
jak  zbrodn iarzy. On w ięc ponosi ca łkow itą  
odpowiedzialność za palenie domów wraz t  
ludnością cyw ilną, szp ita li z rannym i i leka­
rzami. Początkow o n ie uznaje jeńców, 
wszyscy są buntownikam i, wszystkich kala 
rozstrzeliwać lub m ordować w inny sposób.

A  jego  podkomendni. Leist, k rw aw y staro­
sta W arszaw y, służył zau w iern ie ja k  pies, 
wykonując i  podpisując wszystkie rozporzą­
dzenia, skiorowane przeciw  Polakom . M ei»* 
singer, sprawca śm ierci ^ u zyd en la  S tarzyń­
skiego, którego ducha polskości nie mógł zła­
mać, komendant p o lic ji bezpieczeństwa, któ­
rej działalność wszyscy znamy. Daume —« 
sprawca p ierw szej zb iorow ej rzezi w  W aw rze  
W 1999 r. , "ł I.... j ■«

Tak  Więc po straszliwych latach okupacji, 
po dniach grozy  1 lęku przed oprawcami Hi­
tlera, w stolicy, do k tórej zburzenia walnie 
się przyczyn ił, będzie sądzony kat je j m iesz­
kańców —  Fischer i Jego podkomendni.

ZBIfJHKA ZŁOMU. W listopadzie b. r. Cen­
tra la  Złom u zebrała i w ysła ła  45.441 ton tło-r 
mu hutniczego, złomu metuii kolorow ych  I  
złomu odłowuieżego. W artość zebrunego w li- 
stopadzie złomu w yros i o! 4U m ilionów  zł.

N A P A D  BANDERO '/* Ł W  POD K R Y N I­
CA- Banda złożona z 50 banderowców dokona­
ła  napadu na wieś T y lic e  pod K ryn icą , gdzie 
steroLyzowauej ludności zhbrano 50 krów i 
koni. Sołtysa, k tóry stanął w obronie ludno­
ści, bandyci pow iesili.

Klucz (nasze zuchy z Ch. T. P. D.)
Wspomnienia z czasów okupacji 1944 r.

Od rana ruch w  mieście. B y ł popłoch pra­
w ie. P rzy jech a li .n iem ieccy łapacze, zwani 
także hyclam i —  piesze lotn ictwo, w  siwych 
mundurach, wyłapv\vać m łodzież i kogo s :ę 
dało, do kopania row ów  —  dołów przeciwpan­
cernych.

B y ł sierpień 1944 r., godz. 9 rano, gd y  za­
częli szukać r.a Szkolnej. Zaczęli od lasu. Gdy 
przyszli do nas, nie m ieli jeszcze nikogo, bo 
kto m iał numerek, to był rano na zbiórce i  
kopał już, a  kto na zbiórkę n ie poszedł,.to i 
teraz był „n ieobecny".

Było  ich trzech. Zobaczyw szy mnie przed 
domem z dzieckiem na ręku, zapytali o męża. 
k tó ry  oczyw iście „kopał okopy" (w  słom.c w 
stodole ) i poszu. U  sąsiada zastali dom zam­
kn ięty, a 3 dzieci —  2 dziewczynki i najm łod­
szego chłopczyka Zdzisia 6-cio letn iego zu­
cha, siedzących przed domem na garstce sło­
m y. D ziew czynk i troszkę się bały —  Zdziś 
udawał, że ich nie widzi...

Próbow ali oderwać skobel od drzwi, gd y  ten 
nie puszczał w zięli na ytk i dzieci —  oczy­
w iście po polsku i baruzo łagodnie.

—  Gdzie klucz.9

—  Mama wzięła —  odrzekł najbardziej re­
zolutny Zdziś.

—  A  gdzie mamą?
—  Pasie krowę w  polu.
—  A  ojciec gdzie? —  pyta niecierpliwie 

już szwab.
—  Poszedł do babci na wieś, na cały ty­

dzień młócić zboże.
Coś im się nie podobało w  odpowiedziach 

chłopca, mimo, że tenże odpowiadał pewnie 
i bez zająknięnia. Jeden próbował wyrwać  
po raz drugi hak u drzwi, a drugi wszedł dc 
ogródka i usiłował wyjąć szybę z okna. Jed­
no i drugie bez skutku. Wściekł się Niemiec 
i rzucił się do dzieci.

—  Gdzie matka?
—  Pasie krowę —  z płaczem już odrzekła 

jedna z dziewczynek.
—  A  klucz gdzie? —  pyta Niemiec i tupie 

nogą.
—  Mama zabrała I —  mówi Zdziś odważ­

nie, choć bliski płaczu.
—  To łdź, przynieś! —  krzyczy Niemiec, 

pewny ju ż skutku.
—  Kiedy to daleko, mówi Zdziś, nie ru­

szając się z miejsca —  sam nie trafię, a

w szystk im  mam a nie kazała odchodzić od do­
mu. N iem cy obeszli jeszcze dom dokoła, jeden  
kopnął drzw i i szwargocąc, odeszli. Matka 
pasąca niedaleko krowę, widząc to  -—  odet 
chnęła.

Podeszła do w ystraszonych dzieci. Zdziś 
wstał i pokazując klucz (k tó ry  cały czas 
trzym ał w spoconych rączkach m iędzy kola­
nam i) m ów i:

—  Dobrze, żem  w ziął klucz z płotu, gdzie 
go mamusia zawsze zostaw ia —  byłby go  
N iem iec pewnie w ziął i o tw orzył nim  dom ! 
Juzem myślał, że on wie...

—  To  czegoś mu klucza r.ie dał? —  i tak 
w  dornu nikogo nie ma..’.

—  Tak  —  miałem mu dać klucz, żeby o- 
tw orzy ł i... znalazł tatusia w sianie na stry* 
chu? Byliby go  zabrali i ju żbyśm y nie m ieli 
tatusia... i rozpłakał się chłopaczek na głos. 
Nap ięte nerwy, nie w ytrzym a ły ..

*  *  *

O Zdzisiu ! —  chłopaczku z ło ty ! M asz siód­
m y 'rok , w jesien i już pójdziesz do szkoły, bę­
dziesz się uczył kochać K ra j —  a w tedy 
zrozumiesz czem była tw o ja  odwaga wobec 
N iem ca —  zrozumiesz, że swemu ojcu m oże 
życie uratowałeś!... Bo tysiące takich tatu­
siów N iem cy zabrali, a zaledwie kilkunastu 
wróciło ! —  Tamci dali życie za Polskę, żeby 
dzieci takie ja k  ty , w  wolnej ju ż Żyły O j­
czyźnie* M ary la  znad Wisły
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Lisf t  Ameryki
Nie jest on w  obecnych czasach żadn^ nie- 

zwykłcśckp Któż ich nie otrzymuje? Ktokol- 
w iek ma bliższych czy dalszych krewnycn w  
Ameryce, nawiązuje lub odmawia z  nim i ko­
respondencję i kreśli w  listach dzieje swych 
przeżyć wojennych, przedstawia jak  najw y­
mowniej obraz nędzy., w  którą został z rodzi­
ną wtrącony przez wojnę i apeluje do uczuć 
krewniaka o przysłanie paczki z żywnością 
lub odzieżą. L isł taici odnosi zazwyczaj sku­
tek i po kilku tygodniach lub miesiącach 
przychodzi list i paozika.

W yjątkow ym  jednak zdarzeniem jest list 
cza oceanu od pzłowieka zupełnie obcego, list 
nie W sprawach Indywidualnych potrzeb i bo- 
iąoaek, lecz treści ogólnej, dyktowany troską 
społeczną i obywatelską. Tak i list właśnie o- 
trzymałem. Autorem jego nie jest żaden inte­
ligent, żaden wykszLułconiec, lecz prosty pol­
ski chłop wagiędnię robotnik. Frank Płoskon. 
ka jest jego nazwisko. Przed 30 laty wyem i­
grował z rodzinnej Kasinki (pow . Lim ano­
w a ) za chlebem do U. S. A . Znalazł go w  Kali­
fornu, osiadł więc. w  tym  kraju  i  dorobił się 
jakiegoś uwjąteaaku.

Pewnego unia wyczytał w  gazecie wydawa­
nej przez PoLonię w  uhicago wiadomość na­
desłaną z kraju, o założeniu prywatnego gim ­
nazjum w Mszanie Dolnej i w ielkim  braku 
pomocy naukowych, z którym  młody zakład 
musi walczyć- ta sunna Dolna to sąsiadka Ka­
sinki, trzeba więc to gimnazjum wesprzeć we­
dług możności. Miał p. Płoskonka kolekcję 
map, wydawanych przez gazety codzienne —  
Którą zgiuuiiadzh w  lalach w ojny i ten zbiór 
ofiarował iulejsuemu gimnazjum i w  osob­
nym liście o jego wysłaniu dyrekcję zawiado­
mił. Mapy te mtssłely me dio>szłj, ale doszedł 
list, k lóiogo treść, myśl przewodnia i uczucio 
we zabarwienie z ruguje na podanie do szer­
szej wiadomości rodaków nietylko tych z 
Kashiki, ale i z caiej Polski.

„2yazię jak najlepszego ro zw o ju .—  pisze p. 
Płoskonka —  aby m łodzież polska postępo­
wała w naukach jak najlepiej i szerzyła o- 
śwrałę przyszłym pokoleniom, gdyz to jest 
najlepsze do polepszenia życia i bytu; aby. 
nie byli, jak  ja  jesltun. Ja, urodzony w  Ka­
since u Pyrza Uj- na osiedlu P y rzow ), nie 
miałem wyszkolenia, bo tylko piąty stopień i 
to licho, więc jest dla mnie truuno. Tu w 
Am eryce każdy ma i m ufi mieć przynajmniej 
high school (czyt. ‘baj skul), czyli szkołę śred 
nią; bez ńigh school nite można nawet roboty 
dostać1'.

Tu  p. Płoskonka użala się, że skutkiem bra­
ku wyn.ształceańa średniego stracił posadę —  
która mu przynosiła GU dolarów tygodniowo. 
„Gdyby tam w Polsce uczyli oo więcej i dzie­
ciom dawali do czytania książki naukowe, to 
Polska imałaby się lepiej, a inne narody nie 
nazywałyby nas crazy Polak, tj. głupi Polak*.

Au ior listu przyznaje jednak, że reputacja 
Pwlakó^r poprawia się stopniowo; .,bp leraiz 
Polacy uczęszczają do wyższych szkół i mają 
więcej uznania w polityce i  więcej szacunku 
u obcych narodów. Więc moim zdaniem jest—  
Łończy się list —  szkoły, szkoły i  sto razy 
szkoły-1.

Paczka z mapami, nadana dnia 6 września 
194ó w Sangus w Kaliforn ii, pew n ie ' już n i­
gdy ńie nadejdzie, ale ten list wart w ięcej niż 
koszt owych 34 map wojennych. A lbowiem  
życie autora listu jest bez przesady pos lądio- 
wą lekcją o wartości, nauki; szkoły, w y ­
kształcenia Wyszedł z domu rodzinnego za 
chichem zaledwie czytać i pisać umiejąc. Na 
obczyźnie, w  wa.ee- o lepszy nyt, otwarły mu 
się oczy na wartość szkolnego wykształcenia i 
odczuł żal do swych najbliższych, że mu tego 
wykształcenia nie dali. Odczuwa- boleśnie lek­
ceważenie ludu polskiego przez Amerykanów, 
za brak oświaty i  w mej upątraje waruąpk 
powodzenia jednostkowego oraz pomyślności 

. całego narodu polskiego. Mimo niewątpliwe­
go dobrobylu, klory znalazł w  nowej o jczyź­
nie. ni( zamerykanizował się, nie zmienił pol­
skiego nazwiska na angielskie za przykładem 
\yieiu tamtejszych Polaków, lecz zachował sil­
ne uczucie przynależności narodowej.

List p- Płoskonki pozostanie dokumentem 
; ałriotyzmu i  uspołecznienia płskitgo chło-

N o w o r o ^

Rozładowanie niezdrowej atmosfery politycznej — 
uważamy za rzecz p.lną i konieczna

Czyniąc u progu N ow ego  Roku obrachunek 
z rokiem  ubiegłym , stw ierdzić  musimy, że nie 
spełnił on wszystkich  pokładanych w  nim  
nadzień

Narody, znękane j  w ycieńczone przez sze­
ścioletn ią wojnę oczekiwały, że rok ubiegły 
przyniesie św iata u p iagn iony pokój.

Tymczasem , pomimo, że od chw ili, w  któ­
re j zam ilk ły działa na polach bitew , upłynę­
ło już kilkanaście m iesięcy, nie został pod­
pisany ani jeden traktat poaojow y. Św iat 
w  dalszym  ciągu przepełniony jest atm osferą 
niechęci i uprzedzeń u rozkołysane w ciągu 
sześcioletniej zaw ieruchy namiętności, stano- 
w ią  jedną z najpoważniejszych przeszkód na 
drodze do ugruntowania trw ałego i  spraw ie­
d liw ego  pokoju.

Tego  pokoju pragną jednak wszystkie na­
rody i społeczeństwa, z w y ją tk iem  jednych 
chyba pokonanych N iem iec. D latego z n ie­
pokojem  śledzą one ro zgryw k i i ta rg i dyp lo­
matów i przew lekające się w nieskończoność 
narady. K ażdy  bowiem rozsądny człow iek 
zdaje sobie sprawę, że nowa zawierucha, przy 
środkach zniszczenia, jak im i rozporządza 
współczesna technika wojenna i przy takim  
rozpasuniu namiętności, jak ie w  świacie ob­
serwujemy po wojnie, musiałaby się skończyć 
dla naszej cyw iliza c ji niechybną katastrofą.

Ostatnie tygodn ie ubiegłego roku p rzyn io ­
sły rozw iązan ie szeregu truUności na m iędzy­
narodowej arenie politycznej. Za łatw ien ie 

I całego szeregu spraw spornych i bardziej po- 
j jedn iiwczy kuch, jak i cechował nowojorskie 

narady, pozwalają rokować nadzieje, ze roz­
poczynający się rok 194 i będzie rokiem, 
w którym  zawarty zostanie pokój i  zakoń- 
pzy się przew lek ły  okres powojennej tym cza­
sowości.

Juz cza« najwyższy, ażeby zam ilk ły  owe 
pomruki, jak ie dochouzą nas od czasu do cza­
su z Bałkanów, B lisk iego  i D alek iego W scho­
du, ażeby zagasły ostatnie iuny, azeoy pom ię­
dzy narodam i w m iejsce dotychczasowej za­
wiści, mecnęei i uprzedzeń, zapanował uuch 
zgody i współpracy na daleką metę, gd yż ty l­
ko trw a ły  pokoj po tra fi zgorc rany, jak ie  
ludzkość pomosfa w czasie ostatniej m order­
czej wojny.

Tego  pokoju zarówno od zewnątrz jak  i od 
wewnątrz pragn ie naród polski, k tóry w  cza 
sie ostatniej w ojny pbniós, najw iększe o fia ry . 
Pom im o w ieik ich  trudności, w jak ich  znala­
zło się po w ojn ie, w ciągu ubiegłego roku, do­
konało społeczeństwo polskie o lbrzym iego 
wysiłku  nad usunięciem skutków w ojny i 
Okupacji.

Uubudowano i  uruchomiono ca ły  szereg 
zakładów przem ysłowych. .Poważne osiągn ię­
cia należy zanocować rów nież w dzieuzinie 
odbudowy transportu. N a jw iększy  w ysiłek  
włożony został w spolonizowanie i zagospo­
darowanie Z iem  Odzyskanych. Prastare żae- 
m ie P iastow sk ie rozbrzm iew ają  dziś poioką 
mową i  wnet znikną z nren resztki n iem czy­
zny. Proces szybkiego stapiania się Z iem  Od­
zyskanych jest dowodem w ie lk ie j żywotności

FO K I P R Z Y  P O LS K IC H  W Y S P A C H . —
P rzy  brzegach poiskicn wysp vVolina i Uzna 
m ia po jaw iły  się w ostatnich dniach duże no- 
ści fok. Duze m rozy, panujące na północy 
sk iom ly fok i do p łyn ięcia  nu w ięcej południo­
we wody, które później zam arzają i na sku­
tek tego iu tw iej jest tu fokom zdobyć ryby. 
Szczególn ie duże ilości fok zauważono przy 
ujściu rzek i o tejże 3amej nazwie.

pa, gdy tylko prom ień prawdziwej oświaty 
padnie w jego duszę,

Zroiaumienie dla oświały  szkolnąi i poza­
szkolnej jest bezsprzecznie w  Polsce po­
wszechne. Owoctau jego jest ogromna liczba 
szkół wszelkich typów, które zaraz po w o j­
nie zaczęły pracować. A le  ile z nich stoi na 
wysokości zadania, to jest pytanie, na które 
administracja szkolna powinna wkrótce spo­
łeczeństwu dać odpowiedź. S. Flizak.

narodu polskiego, k tó re j nie os łab iły  ciosy 
zadane mu w  czasie w o jn y  przez' okupanta. 
Oceniając w ys iłk i i osiągn ięcia Po lsk i na od­
cinku odbudowy życia  gospodarczego, byłoby 
nonsensem je  umniejszać, lub zapisyw ać je  
w yłączn ie na konto zasług tej czy innej gru ­
py ludzi. Są one owocem wysiłku całego spo­
łeczeństwa, które bez względu na różnice w 
zapatrywaniach politycznych, staDęło do pra­
cy nad budowaniem nowej Folski.

W ysiłki te i osiągnięcia byłyby niewątpli­
wie jeszcze większe, gdyby atmosfera w kra­
ju  nie była przesycona oparami nienawiści, 
niechęci i uprzedzeń. O dbija  się to ujem nie 
na naszym życiu  politycznym  a n iew ątp li­
w ie  w p ływ a  także ham ująco na rozw ój życia  
gospodarczego w kraju. Zau fan ie stanow i bo­
w iem  jeden z najistotn ie jszych  czynników , 
warunkujących normalne działanie każdego 
organizm u gospodarczego. N a  konieczność 
usunięć ta te j a tm osfery w skazyw aliśm y n ie­
jednokrotnie, dom agając się przeprowadzenia 
wyborów , ażeoy położyć kres tym czasowo­
ści, przepojonej w zajem ną nieufnością i n ie­
pewnością jutra.

Jeśli dziś staw ia się nam rozm aite za ­
rzu ty, to w arto przypomnieć, że P S L  przez 
udział je g o  czołowych przedstaw icieli w 
Rządzie Jedności Narodow ej uczyniło duży 
wysiłek, ażeby atm osferę w  kra ju  oczy­
ścić i uzdrowić. N ie  jest naszą w iną, je ż e l i1 
się nam to nie powiodło. Chcemy ty lk o  przy 
tej sposobności zw rócić uwagę, ze sk ierowa­
ne przeyiw  naszemu stronnictwu ataki, w iele 
mu nie zaszkodzą, a natom iast zarzu ty sta­
wiane przez naszych przeciwników, wcaie nie 
p rzyczyn ia ją  się do wytworzeń]®  w  narodzie 
ducha jeuności i zgody. Jedność i zgoda nie 
da się osiągnąć drogą mechaniczną. Do zgo­
dnej współpracy nie w ystarczy również dobra- - 
wola z jednej tylko strd iiy —  ale musz^ Wy­
kazać ją  wszyscy partnerzy. . ■*

A  tej właśnie dobrej w.oii ze strony w szyst­
kich, potrzeba w Polsce dzisiejszej bardzie j 
n iż k iedykolw iek, bo rozpoczynający się rok 
1947 staw ia przed społeczeństwem polskim  
w ielk ie  i ciężkie zadania. *

Sto im y przede w szystk im  w  obliczu roko­
wań o traktat pokojowy z Niemcami, który  
musi uwzgiędnić nasze słuszne żądanie opar­
cia naszej zachodniej gran icy o Udrę i  Nisę. 
W iem y, że N iem cy n ie zasyp ia ją  spraw y i 
u żyw a ją  wszelkich środków, ażeby Polsce za­
szkodzić na terenie m iędzynarodowym . Tyl­
ko zdecydowana postawa caiego narodu pol­
skiego, może przechyiic szalę na naszą stronę.

Czeka nas również w ie lk i w ysiłek  na poiu 
gospodarczym . Obok zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, palącą staje się sprawa odbu­
dowy zniszczonych w czasie wojny miast i 
wsi. Zwłaszcza odbudowa zniszczonych go­
spodarstw chłopskich pow inna być w  tym  v.v 
ku prowadzona in tensyw niej, n iż w  roku 
^biegłym .

Dlatego rozładowanie nsezdrowej atmosfe­
ry politycznej w kraju, uważamy za rzecz 
pilhą i konieczną. Pow inn y tego dokonać w y ­
bory, które się odbędą w najb liższym  czasie 

R ozpoczynający się rok, będzie równie/- 
okresem próby dla chłopów, zorgan izow a 
nych w Po lsk im  Stronn ictw ie Ludowym - M a­
jąc za sobą w icie przeżytych  burz i dośw iad­
czeń, przed tą próbą się nie co fam y. A lbo  
w iem  wchodzi tu w grę  nasz w ie lo le tn i doro 
bek i nasze prawo do współgospodarzenia w  
państwie. Zdecydowanej i so lidarnej postawy 
mas chłopskich w ym aga  me tylko nasz in ­
teres klasowy, ale przede w szystkim  interes 
narodu i państw^.

S praw ied liw ej i naprawdę ludowej P o lsk i 
nikt nie zbuduje bez udziału chłopów, i bez 
uw zględn ien ia ich społecznego dorobku i po 
stuiatów . Chcem y ażeby w N ow e j Polsce 
urzeczyw istn ione zostały nasze dążenia i ide­
a ły, o które w a lczym y od pół wiettu I  górą.
0  przestrzeganie zasad Uemokrucji, o woinośc
1 spraw iedliwość w życiu  społecznym, w a l­

czyliśm y i w alczym y nadal. K . O,



Syłwelkl działaczy 
Józef Leś —
roin.k z Uchylna

Prezesem  Kluba radnycn PS L . na W o je ­
wódzkiej R fo ż ie  Narodow ej w  Kranówie jes t 
J « ś  Józef z L ich  wina, po w. tarnowsi-d. P o ­
chodząc z podgórskiej wsi tarnowskiej, mało­
ro lny gospodarz, od wczesnych lat zapoznał 
Się z tw ardą chłopską doią i postanowił w  
m iarę swoich sil dźw ignąć w ieś ku lepszej 
przyszłości. Do pracy społeczno-politycznej 
p rzygotow yw ał się w  znakomito j szkole pre­
zesa W itosa i chociaż nie ukońćiył ani szkół 
średncn, ani akademickich —  zdobył to, 
czego w ie lu  'dyplom owanych ludzi me po­
siada, a m ianowicie mądrość życiową i zdro­
w y  rozum chłopski. Działał najp ierw  w K o­
łach m łodzieży powiatu tarnowskiego, a  na­
stępnie w życiu gospodarczym  wsi.

Skoro prezes W ito , zmuszony był w y je ­
chać w  193:3 r. za granicę, on to wraz z 
W ład. W itk iem  ze Śmigną ujął 6tor roboty 
pow iatowej i wyw iązał się z tego zadania 
znakomicie. Zdobył też sobie pełne zaufanie 
i  poparcie śp. Prezesa.

Podczas okupacji h itlerowskiej Leś staje 
pierwszy do roboty konspiracyjnej. O rgani­
zu je tró jk i polityczne w powiecie a następnie 
oddziały Batalionów Cfilopsl>ich. W  najbar­
dziej niebezpiecznych sytuacjach —  prezes 
Leś je s t  na stanowisku, dodaje otuchy swo- 
im  przyjaciołom  i podnosi na duchu chłopów, 
przygotow u jąc Ich do walki o wolność, nie­
podległość l dem okrację. Dzięki jem u głów-' 
nie nie • udała się okupantowi tzw. akcja 
werbowania stanądeu Lsehów. Ty lko nieliczne 
jednostki w  powiecie dały się nam ówić do 
podpisania listy.

Skoro tylko wczesną w iosną pow iat ta r­
nowski został w yzw olony spod okupacji, L eś 
wraz z prezesem Witoenih przystąpi! do u- 
jawrierna organ izacji Stronnictwa i odbu­
dow y życia społecznego. W  sierpniu 1945 r. 
odbył się pierwszy w całej Polsce z jazd  sta­
tu towy Stronnictwa i wówczas to Leś w y­
brany został prezesem pow iatowym  PS L . W 
m iejsce śp. W . W iloaa, który mianowany zo­
sta ł prezesem honorowym. CJd tego czasu 
Leś nie spoczął ani en w ili w spolioju i w 
ciągu krótkiego czasu doprowadził do tego, 
że pow iat tarnowski stw orzy i najsiln iejszą 
organ izację P S L . w kr.gu.

O sprawności i wyrobieniu organ izacyjnym  
tarnowskiego PS L . św iadczy iak t, że w cią­
gu kilku zaleci ..ie m iesięcy od wznowienia 
pracy —  organ izacja tam tejsza uruchomiła 
w łasny dom p a ity jn y  —  otw orzyła  pierw ­
szą bodaj w  Polsce bursę dia młoclzietży 
chłopskiej, m-eszczącej 80 ucz.nów, urucho­
m iła uniw ersytet ludowy w  W ierzchosław i­
cach itd.

W  je g o  ręku głównie spoczywała znako­
m ita  organizacja uroczystości pogrzebowych 
śp. W . W itosa, które długie lata pozostaną w 
pamięci ich uczestmków praw ie z  caiej p o l­
ski.

N ic  też dziwnego, że prezes Leś  na m i­
nionym Kongres ie  PS L . powołany został do 
Rady Naczelnej Stronnictwa, że wyrbrany zo­
stał prezesem pow. Z w. Samopomocy Chłop­
skiej a na ostatnim  Z jeżdzie wojewódzkim  
postawiona została je g o  kandydatura ńa pre­
zesa wojewódzkiego. Ty lko  słabe zdrow ie nie 
pozwoliło mu przy jąć tej zaszczytnej i  od­
powiedzialnej funkcji w S tronrictw ie.

Powołany w skład W. R. N. stanął w k ró t­
ce na czele klubu radnych PS L . i  bierze 
bardzo czynny udział w pracach w ojew ódz­
kich. W szystk ie je g o  wystąpien ia publiczne 
nacechowane są powagą, godnością i rozu­
mem i wzbudzają dla m ego szczere uznanie.

Jednogłośnie wysunięty przez pow iat tar­
nowski na kandydata do Sejm u —  prowa­
dzi listę PS L . w tym że powiecie i za jm uje 
po K iern iku  drugie m iejsce w  Okręgu ta r­
nowskim. W  chwili obecńej prezes Leś li­
czy 46 la t i posiada liczną rodzinę. Spo­
krewniony jest ze znakom itym  uczouyiu i se­
niorem  Ruchu Ludow ego, p ro f. K r. bu jak iem .

ludowych —  naszych kar 
3an Gajoch—

rolnik z Pieskowa
Głośny był proces krokowski w  1937 r ,  w  

którym na ławie oskarżonych między Innymi 
siedział Jan Gajoch —  chłop z l 1 leszowa, 6 >vz 
czesny prezes powiatowy Stronnictwa. Proces 
ten gi. śny był z tego powodu, że prokurator 
drmiagując się surowej kury dla Gaj och o, 
W ójcika i innych za udział w  strajku rolnym, 
wywodził gorąco, że chłopi nie powinni za j­
mować się. polilyką, gdyż od tego są inni, nią- 
draojsi i bardziej zasłużeni, a ich najważniej­
szym zadaniem jest praca na ro li i  spokojne, 
ciche życie na wsi.

ó w  prawnik sanacyjny, odsyłając chłopów 
do wideł i gnoju, zapomniał widocznie o tym, 
że czasy pańszczyźniane się skończyły i że 
chłop w  ciągu 50 lat pracy i walki o Polskę 
zdobył sobie legitymację ao współrząuów i 
odpowiedzialność za losy państwa.

Właśnie na przykładzie Gajocha można 
wykazać jasno, że droga po której wieś pol­
ska kroczy d>o lepszej ojczyzny jest drogą naj­
krótszą i najlepszą. Przud 50 la iy Pleszów k. 
Krakowa, w którym urodził się, wychowu* i 
nadal pracuje nasu. czołowy kandydat t  okrę­
gu krakowskiego był zaniedbaną i mocno za­
cofaną wsią podkrakowską. Jedyną je j róz- 
rywkę stanowiły p ijatyki w  Karczmie, a stawę 
zdobywało się... nożem.

Obetnie Pleszów’,' po. latach w ytrw ałej pracy 
Koła młodzieży, którego założycielem  w  roku 
1922 był właśnie G ajoch,, Kółka rolniczego. 
Straży pożarnej i Kasy Stefczyka, gdt-ie rów ­
nież bardzo czynnie pracował —  dziś Piegzów 
należy do najbardziej postęnowycn 1 kultural­
nych wsi w powiecie, pochlubić się może w iel­
ką liczbą inteligencji ludowej i wysoką stopą 
życiową.

Tym  wszystkim  społecznym poczynaniom 
Pleszowa i culoj okolicy przewodził Gajoch 
Jan. Stopniowo poprzez Kom młodz. urósł on 
do ro li działacza powiatowego a w końcu wo­
jewódzkiego. Powołany w  1335 r. na prezesa 
pow. Stronnictwu gooność tę piastuje bez 
przerwy po d*iś di-ień i nie mu %ktej m iejsco­
wości w powiecie, w k tw ejby  nie był t me 
pozostawił po sobie jak  najlepszego wspom­
nienia.

Szczególnie niezapomnianą jest jego ofiarna 
praca podczas okupacji. Do pracy niepodleg­
łościowej przystąpił i  miejsca j k ierował robo 
tą konspiracyjną Kuchu bez przerwy aż do 
wyzwolenia. Dzięki umiejętnej Ukiyce oszczę­
dził ludności niepotrzebnymi otiar i stale u- 
Lrzymijwwt ducha bojowego na najwyższym  
poziomie. W pracy tej Gajoch nic ri/bił żadnej 
różnicy między iieclw w cyin  a Akowcym  czy 
Alowcy/n, żądał jedynie poświęcenia dia O j- 
ojyzuy i bezinteresownej dla nie służby.

V\* niepodległej Polsce nałychniiast po u ja­
wnieniu PSL przystąpił do czynnej p iacy w  
Stronnictwie, w  spóiduelczości i Samopomo­
cy cmopskiej. W ybrany na prezesa pow. aśw. 
Samopomocy Chłopskiej' w 1945 r. starał się 
organizację tę utrzymać na najwyższym  po­
ziom ie bezpartyjnej i ta chow ej pracy dla wsi 
i narodu. W' pow. spółdzielni „Jedność1* od 
szeregu lat wrcnodzi do zarządu i stara się 
jak najbardziej przyjść z  pomocą roln ikom  
arakowsktni.

A  chociaż sam posiada 19-morgowe gospo­
darstwo i prowadzi je  osobiście według nowo>- 
czcsnych zasad ekonomicznych, przecież zaw­
sze znajduje czas dia b lisk iy  sobie nie. ludo­
wej, nie szczędin sił i zdrovvuąf jeśii tego w y ­
maga interes Sironniclwa.

Gajoch Jan należy do tych polityków , któ­
rzy zawuzięczają własnej pracy wybitne sta­
nowisko w  Kuchu ludowym  i k lórzy w  naj­
cięższych chwilach dia idei ludowej nigdy nie 
zawodzą. Dlatego też cala w ieś krakowska* 
wszyscy robotnicy wywodzący się spod. stezie- 
chy głosować bęuą w  dniu 19 stycznia na li­
stę, na której czołowe m iejsce zajmuje Gajoch 
Jan, rolnik z Pleszowa, cz-onek' ltady Naczel­
nej P S L  i Zarządu W ojewódzkiego oraz- pre­
zes pow ialu  krakowskiego.

(K ilk a  dat z  życiu).

U rod z ił się 4. 7 1905 w  Biskupicach Radł. 
pow. Brzesko, jako syn m ałorolnego chłopa.
0  w łasnych snach zdobywa wyksa tatcenia 
średnie w Tarnow ie  (1924 i akadem ickie w  
K rukow ie, gdzie ukończył w ydzia ł f ilo zo fic z ­
ny (1928) i w ydziu l praw a (1936).

Od 1928 pracuje w szkoln ictw ie średnim, ja ­
ko nauczyciel jęz. polskiego i h istorii. W  r.
1939 zostaje d ; rektorem  gim nazjum  handlo­
wego w K rakow ie , które lo stanow isko 'pełn i 
do chw ili obecnej. P rzez jak iś ezua —  od 1. X I  
1345 do 31 V IIL  1946 pracował w K uratorium  
Szkolnym , jako naczelnik W ydziu lu  O św iaty 
Dorosłych. W  r. L915 uruchomił w Krakow i®  
gim nazjum  spółdzielcze i szkolą przysposo­
bieniu spółdzielczego. ' ,

W  Ruchu Ludow ym  pracuje od 1923 r„ kie­
dy to w sw ojej wsi rodziuuej zorganizował 
K o lo  M łodzieży i Ochotniczą Straż Pożarną.
Nu terenie ukadem iekim  jest czynny w P c l-  
skiej Akud. M łodzieży Ludowej, k tórej w r„
1928 zostaje prezesem. W  tym sam ym  roku 
w ybrany został do Zarządu Ulównego M ało­
polskiego Zw iązku  M łodzieży p rzy  M T R  w  
K rakow ie . ^

W  r. 1929 łącznie r  kol. Mllkowskim orga ­
n izu je sam odzielny Zw iązek m łodzieży W ie j­
skiej w Krukow ie, i zostaje jego  pierwszym
1 kilku letn im  prezesom. Jest, rów nież przez 
k ilka lat redaktorem  „Zmaza**, «

W  r. 1051  zostaje zw oln iony z posady nau­
czycielsk iej, z powodu ogłoszenia protestu 
w „Naprzodzie** przeciw aresztowaniu więź­
niów brzeskich. Lata  1932— 1939 pośw ięca 
pracy naukowo-pedagogicznej i politycznej 
w Stronn ictw ie Ludowym , Zrzeszeniu inteli­
gencji Ludowej, Spółdzielczości i  w Zwiąa* , 
ku M łodzieży W ie jsk ie j.

W  listopadzie 1939 organizuje łącznie 1  koL 
M ierzw ą  i W itaszk iem  Ukr,gowe K ierow n ic­
two Ruchu Ludowego na Małopolską i Śląsk, 
k ieru jąc pracam i organ izacy jn ym i Lee przo* ' 
rw y aż do uwoln ien ia spod okupacjL Poezu- 
k iw any przez gestapo od 1940 kilkakrotni* 
praw ie cudem wym y ka się im s rąk. Poucza* 
w „'skalowania z okna, lam ie sobie nogą.

W  w oluej Polsce przystępuje z  miejsc* da 
pracy w Stronn ictw ie. W ybran y zostaje do 
zarządu wpjew. w K rakow ie . Zasiada również 
W W o j. Radzie Narodow ej.
- N ieza leżn ie od tego jest czynny jako  preze* 
lub v-prezes w 1) T-w ie  Uniw . Ludowych, 2), 
Chłopskim  T -w ie  P r zy j.  Dzieci,. 8) T*whl 
Teatru  i M u zyk i Ludowej. N ie  zrywa rów* 
nież kontaktu ze spółdzielczością, gdzie pein l 
odpow iedzialną funkcję przewodn. R ady Od­
dzia łow ej i R ad y  Okręgowej Związku Rewiz. 
Spóluz. 1

Do Sejm u kandyduje u listy państwowej 
P S C  z Okręgu 47 (Chrzanów ) z lis ty  Ludowo 

Robotniczej. Zw iązany jest pracą niepodległo­
ściową bardzo siln ie z pcw ia lbm  uiiechuw- 
snim, gdzie żona jego  M aria  posiada kilku* 
m orgow e gospodarstwo.

 O —

3ó?ef Olszyński
prezss pow. Nowy igez

W ybitnym  działaczem ludowym  najmłod­
szego pokolenia je s t  Józef O lszyński w pow.
N o w y  Sącz. D zieciństwo i młodość upłynęła 
mu w  bardzo ciężkich warunkach, gdyż od  
najm łodszych la t musiał zarabiać na własne 
u trzym anie, służąc u lndzi i wynajm ując się 
do ciężkiej pracy.

Oczy na św iat i życie otwarło mu Koło m ło­
dzieży w ia isk ie j. W  ideologii w iciow ej zna­
lazł O lszyński to  czego szukał —  cel życia 
i zechętę do pracy nad sobą. Od tego  momen­
tu nie rozstawał się z książką 1 nauką, szu-

(C iąg dalszy na sir. 6.)



3 r. r r | f  r fI 1

j a n  M r t F ic r - r i f

A/'v W BROCZŃE
!.

W  późną noc sylwestrową, mroźny wicher wyje.
Stary Rok siedzi smutny, duma i narzeka:
„O  Boże! com zawinił, że wszyscy tzSowieka 
Opuścili? —  tak wiciu w  szynku wódką pije".

Naraz słyszy: ktoś śmiało do drzwi chaty bije. 
.Westchnął: „To już moja śmierć —  oby tyiko lekka.
Nie mam i tak co robić, ba każdy narzeka 
N a mnie; wlotu przeklina, ze złości się wije1'.

Gdy otwarł drzwi, wszedł śmiało podpity Nowy Rok 
I  krzyknął: „Do wieczności!) —  tam twe przeznaczenie! 
Słyszysz!? —  brzęczą kieliszki —  jak  mnie w iara w ita!"

^Pozwól —  mówi staruszek —  nim zrobią pierwszy krok 
Do odejścia, powiedzieć sobie ostrzeżenie,
*— W  domu pijaka nigdy szczęście nie zaświta".

I I .

•Wiciu aią —  zwłaszcza nn wsi —  wlerszoklectwem brzydzi, 
!A szczególnie dzisiejszą poezją modną,
Go z«> zdrowym rozumem chłopskim nie jest zgodną. 
Nieiniiosiurnie nieraz z wicr&zoklotów szydzi.

Co robić —  ciioć mnie może wielu nienawidzi?
Przykro Jest, bardzo przykro, karmić brać niegiodną.
Giąii może moja praca tak mało jest płodną.
'A moZe człowiekowi tyiko się tak widzi?

Narzucać się drugiemu? —  to bardzo nieładnie.
Szkodo, itm  się za młodu do pracy nio wprawił;
Pisząc prozą nie błądziłby wstyd «v moim wzroku,

Gdy życzę: —  niech każdy z W as osiągnie co pragnie. 
Oby Waszym zamiarom Pan Bóg błogosławił 
I zachował ot) złego na tym N ow jm  Roku.

( i

o Z:errucn Ga;yskrnyc!i
N a j p o w  u z u i e j s z u  z  p i s t u  O j > t y  u z i o j j

nik ,,'iiie T im es”  opuOUKowai w jeunym  ze 
Avych ostatnich numerów artykuł om aw ia­
jący  doty cliczusowe nasze osiągn ięcia na Z ie ­
miach Odzyskanych. Cala prasa po lsk i pod. 
kreśliła ten rzadki fakt życz liw e j i rzeczowej 
oeouy ze strony najpoważniejszego pisma b ry ­
ty jsk ie g o  gdyż jak wiadomo, dotychczasowe 
wystąpienia pruay b ry ty jsk ie j w sprawie 
Ziem Odzyskanych przepojone hyly czysto 
niedorzeczną i niospruwufdiiwą kryty ką.

A rtyk u ł w „T im esię”  ma bezwątpienia 
swoją wagę, gdyż daje czyte ln ikow i ang ie l­
skiemu praw dziw y obraz naszego w ysiikn  i 
wkładu pracy w zagopodarowunio Ziem Od­
zyskanych, zadaje kłam wszystkim  dotych­
czasowym  n iepraw dziw ym  i n ieprawdopo­
dobnym opisom naszej rzeczy w istości na tych 
ziemiach. Oto co pisze m in. „T im es1*:

„K a żd y  podróżu jący po terenach za­
chodnich Polsk i, musi być zdumiony 
• szybkością, z j..ką Po lacy  zaludnili te roz­
leg le  tereny. Tereny te są dzisia j przepo­
jone utmosferą is lom ie słowiańską. W  
ciągu kilkunastu m iesięcy przesiedlono 
trzy  i pół m iliona ludzi, wyposażono ich 

żywność, dano m ieszkania i możność 
zarobkowania na ro li i w przemyśle. P o l­
skie plany przew idują, że przedwojenna 
c y fra  ludności na łyeb terenach zostanie 
wkrótce osiągnięta. Ostatnio zaznaczył się 
poważny ruch Po laków  z F rancji, którzj7 
osrocllują się ua tych terenach1*. *' 

„P o la cy  nie m ieli dotychczas sposobno­
ści wy kazania się wartościam i koioniza- 
cy jnym i, alo trzeba przyznać, że pierwsza 
faza osiedlania na polskich Ziem iach Z a ­
chodnich jest najlepszym  świadectwem 
pomysłowości i w ielk im i zdolności im pro­
w izow an ia  Polaków**.

Oózef Olszyński)
{Dokończenie -ze str. 5.) 

kał w  n iej natchnienia i radości. D la pogłę­
bienia swej w iedzy i postawy życiow ej udał 
się do Gaci, na U n iw ersytet Ludowy, gdzie 
pod okiem Soiarza pogłębiał swój św iatopo­
gląd.

P o  powrocie na w ieś, oddał się cały pracy 
w ic iow ej w powiecie. Założył kilkadziesiąt 
K ó ł młodz. m ie jsk iej, był z odczytem  praw ie 
w  każdej wsi nowosądeckiej, a skoro w ybra­
ny został do w ojew ódzk iego Zarządu Zw iąz­
ku M łodzieży —  dał się też poznać i na 
szersźym  terenie. Jako w iciarz nie sprzenie­
w ierzy ł się n igdy ideałom  w.ciowrym  i  rea li­
zował je w życiu.

Podczas okupacji naw iązał najściślejszą 
współpracę z W iatrem -Zaw ojną a za jego  po- { 
średnictwem z władzami okręgow ym i Kuchu. 
Znakom icie zorganizował nasze tró jk i gm in­
ne i grom adzkie w powiecie —  a następnie 
przystąpił do tworzenia .Batalionów Chłop­
skich. Był duszą wallti niepodległościowej n.e 
ty lko  na terenie powiatu nowosądeckiego, ale 
na całym Podhalu Beskidskim. ścigany 
przez gestapo, potra fił działać z ukrycia, i 
nie narazić nikogo na niepotrzebne o fia ry .
Z  chw lią  odzyskania n iepodległości z m ie j­

sca stanął do pracy społeczno-politycznej. 
Zorganizował Kuch w iciow y w  p ierwszym  
rzędzie, następnie P. S. L., a równocześnie 
Zw . Samopomocy Chłopskiej. W ybrany też 
został do władz pow iatowych praw ie w szyst­
kich tam tejszych  organ izacyj ludowych. 0 - 
statnio bardzo gorliw ie  zajął się uruchomie­
niem uniw. ludowego w Słupi.

W  nznauiu jego  pracy w j  orany został na 
K ongres ie P . S. L . ao Rady Naczelnej, a na I 
ostatnim  Z jeźd zie  w  K rak ow ie  do Zarządu 
W ojew ódzk iego.

W  okręgu myślenickim  kandyduje na dru­
g im  m iejscu po prezesie Klim czaku, jako  czo­
łow y kandydat Ziem i Sądeckiej.

O lszyński liczy łat Jó, odznacza się spoko­
jem , dużą kulturą i w ielkim  wyrobieniem  
społecznym. Z  k r w i ' i  kości je s t  w iciarzem - 
dem okratą.

iuaisze sylwetki r— w  nast. Nrze)„

Obywatele - mieszkańcy Woj. Krakowskiego
Po raz w tóry w ciągu roku, Państwo zw ra­

ca się do W as, byście Obywatele dopom ogli 
mu do spełnienia tiistoryczuycń zadań, na 
które nie m ogą starczyć zw ykłe środki bu­
dżetowe. '

P ierw szy  z tych apeli dał pożyczkę odbudo­
w y K ra ju  —  drugi, obecny, ima przynieść 
jednorazową Daninę Narodową na zorgani­
zowanie 3iem Odzyskanych i złączenie ich go­
spodarcze z resztą Kraju. Danina jest po­
wszechnie obowiązującą, ale jest równocze­
śnie narodową, gdyż wszyscy zdają sobie 
sprawę, że ostateczne zadokum entowanie na­
szych bezsprzecznych praw do Ziem O dzy­
skanych na forum m iędzynarodowym , zale- 
zy także od stopuia tych zniszczonych przez 
N iem cy i wojnę ziem —  zagospodarowania 
przez nas i zespolenia ich z resztą Polski. 
Zatem udział każdego z nas w Daninie —  to 
narodowy przyczynek do rzeczywistego Złą­
czenia tych prastarych ziemi Polskich z Pol­
ską na wieki, to najlepsza odpowiedź tym 
wszystkim, którzy za podszeptem Niemców 
jeszcze próbują powątpiewać i o naszych hi­
storycznych prawach i o naszych zdolno­
ściach wcielenia tych ziemi w krąg europej­
skiej cywilizacji.

Danina jest pows7“ "hną, ale jest także oby­
watelską. W ym ie rza ją  ją  bowiem Kbm isje 
Obywatelsk ie, stosując norm y wpraw dzie 
przew idziane w  dekrecie, ale biorąc przy tym  
w  rachubę całą obyw atelską działalność 
płatnika.

Obywatele!

S ta ją  p ized  nami dalsze zadania w y  d źw i­
gn ięcia  Po lsk i do poziomu w yższego od s ta ­
nu przedwojennego. Daniną N arodow ą Pol 
ska przystępuje do Odbudowy i zagospoda­
row ania  Ziem  Odzyskanych. R u iny Gdańsku, 
W roc ław ia  i Szczecina, zui.-.zczone fabryk i, 
zachwaszczone pola i zalaue Żuławy, w oła ją  
w ielk im  głosem do wszystkich Po laków , bez 
różuicy zapatryw ań  politycznych , o pomoc 
w adbudowie.

O bywatelsk i charakter ma również ulga 
25-proeentowa dla tych, którzy dopełn ili w 
całości suuskryboji na Prem iow ą Pożyczką 
Odbudowy K ra ju  i w p łacili całą subskrybo­
waną sumę, n iem niej ja ą  tu suma u lga dla 
w ra ca ją cych  Daninę do 31.12. 194G, zam iast 
do ostatn iego term inu, którym  jest 15 styez 
uia lh47.

Obywatele!

Śpieszcie zatem  do K as  Skarbowych, do 
Kas Zarządów  M iejsk ich  i Um ianych z wpła­
tam i D aniny N arodow ej na Zagospodarow a­
nie Z iem  Odzyskanych.

Wojewódzka Komisja Obywatelska 
Daniny Narodowej 

w Krakowie

„Palestyna 
la Arćcow“

Przyw ódca  Arubów  Transjordańskich Dże- 
mal liu se in  po powrocie z K a iru  wezwał A ru ­
bów do ukcji. S tw ierdził ou, że zagadn ien ia 

Pa lestyny me uda się rozw iązać drogą  kon­
ferencji. A rab ow ie  napotykają  w .P a les tyn ie  

nu dwóch w rogów : im peria lizm  i  in w azję  

sionislćw .
K a żd y  A rab  —  stw ierdza Husein, pow inien 

cznc się jak  żołn ierz w pierw szej lin ii frontu. 
R zucił Ou hasło: „P a les tyn a  d la  Arabów**.

D zienn ik i arabskie pośw ięcają dużo rniej- 
I sca w izyc ie  króla  Trau sjordan ii A b d u lli w 

Ankarze. Podkreśla  się fakt n iedawnej wi­
zy ty  prem iera Libanu oraz tujem uiczej kon- 
iereucji tegoż z królem  egipskim  Karukiem , 
łącząc w szystkie to fak ty jako dowód ścisłe­

go porozum ienia i współpracy pomiędzy 

krajam i arabskimi.



Nie tak to dawno, kiedy inn-sy ludowe w y­
zwolone zostały s niewoli pańszosytn tai tej,
ci, na ziemiach naszej Małopolski nic minęło 
jesocze 100 Lal gdyż dopiero w  roku 1948, u 
więc za dwa lala dożyjemy setki, od odwali 
uwolnienia chłopów od przymusowych robol 
na pańskiem.

A  dopiero za kilka lat po tyui, zostały 
: wpi owadzone ustawmy i prawa, klóre wciągały  

chłopu bodaj usrinaime, do 11 < wes 111 rczen ta" w  
rządzeniu krajem i państwem w radach od 
gminy począwszy, aa do purlaiuentu we  
W iedniu włącznie. Cliiupi więc mich po roku  
18l>li,' w dawnej GuUcji pewne prawu, nie u- 
mieii jednak t  powodu ciemnoty z nich ko­
rzystać i aż do cdwkli jUgim izow ajiia  Po l­
skiego Stronnictwa Ludowego, a więc <k> 1895 
roku, działalnością swoją na polu p ul> ucz i to­
poli tycznym me zapisali dodatnio kari histo­
rii. liyw ąłi w  sojuue we Lwowie, a nawet w  
parlamencie w c ULedutu, Lecz nie byli wyro­
bieni i przygotowani do działań ta parlamen­
tarnego.

Dopiero, gdy zoslull zorganizowani w  Stron 
niciwo przez pierwszych działaczy jak W y .  
tłuuchowie, dr Korol Lew o ko w a ul, ilon iyk  
Ilowukiw  tez, dr iiornudłiikowaki i inni, r/.u 
pcaio wówczas pewien pu-ugiam i {KHzęlo kuło 
mego skupiać zwolenników, uśwfuihuuiująo 
ich przede wszystkim o  istniejących podów­
czas piuwucii.

Obok działu} Jeszaae wcześniej ksiądz 8ń>- 
jałowski, kipry walnie przyczynił Się do obu- 
ri...'nia pierwszych chłopów i dał podkład  
pod przyszły ruch ludowy.

Już wówczii* mu snu to zainteresować chło­
pów  wyborami do wszystkich komórek, 1 
wskazywano im, ż» mają prawo i obowiązek  
do ciał płUlumanLariiych wysyłać swuich 
przedstawicieli, a mc posługiwać się szlachtą, 
klóra zastępuje egoistycznie własne interesy 
klanowe, mc troszcząc się o pudmesicme 
chłopa. W ybory wówczas me uyiy bezpośre­
dnio, lecz odbywały się przez wybielanie Lak 
łrwanycli prawybuiców, którzy imieniem swej 
gromady oddawali głos na posła. W ybory  by­
ły jawne, każdy taki ps a w yburea gtosowuł 
przed komisją ustnie, wyiuiciuając nazwisko 
tego, kogo ence wybrać.

Ldy tyiko ludowcy świeżo zorganizowani 
■w Stronnictwo, postanowili w  wyborach  ów - 
czesiiycli brać udział, wysław iając swoich  
wlusiiych kaiidydaitow, kijka wówczas rzą­
dząca rozpętała szaloną na cwe czasy kom i- 
agilację, gdyż czuta się zagrożoną w jedyiio- 
wła dziwie i initmopaii'lyjuości. Gdyż lak jest 
rdaje się od początku na święcie, ze ten który 
ma w rękach władzę, niechętnie ciiee dobro-

Jak walczyć z KI
W iadom o ,że ży jem y  w najcięższym  okre­

sie naszych . dziejów . T y le  trudnych i zaw i­
ły  cli problemów uo rozw iązania jeunoczesme, 
n ie miało, adaje się, jeszcze żadne poiskie 
pokolonie.

• W eszliśm y w  okres wyborów , które zade­
cydu ją o tym , jak i będziemy m ieli sejm , 
rząd, jaką konstytucję i w jakich warunkach 
przy jd z ie  nam żyć i rozw ijać  się. Za jm ując 
8ię wyboram i, me womo nain mu na chwuę 
Zapominać o odzyskanych Zicm iacłi /tum od 
lucu, które iiaieży jaa  najrych lej zaiudnic* 
i zagospodarować. A ,e  jednocześnie niusuny 
paimętać o odbudowie W arszaw y i iiuiych 
terenach zniszczony en wojną.

W szystk ie  te wysiłki, to olbrzym ia praca 
dla Polski, dla przyszłości ludu polskiego.

D la zdrowej części narodu wyłan ia się je ­
szcze jeden niemniej ważny i niemniej puny 
problem walki z klęską pijaństwa.

Oczekiwanie na ustawodawstwo, zwalcza­
jące tę plagę, kwestii jeszcze nie rozwiąże. 
K ięsk i p ijaństwa nie da się zwalczyć sam y­
m i ustawami. N ie  stać nas bowiem na u trzy­
m ywanie olbrzym iego aparatu biurokratycz- 
nego i policyjnego, m ającego kontrolować 
przestrzegan ie tego rodzaju  ustaw, bródka

■wolnie* na rzecz drugiego rezygnować. Słyn­
ne były więc za iwanów austriackich jalicyJ- 
ski* wybory, piętnowane niejednokrotnie w  
parlamencie wiedeńskim wobec obcych naro­
dów i przez obcych posłów, a zwłaszcza socja­
listów, którzy byli wówczas *zcriulcrzami U  
d c i di-Jiiokc a tycznej wolności stówa i prasy, 
poszanowaniu prawu, a co za tym idzie w o l­
ności wyborów.

Jukichze' metod wówczas używano, by  
zwalczyć początki ruchu ludowego? Szeroko 
rozpowszechniono przekupstwo, poczęstunki, 
bywały wyszynki trunków w  czasie wyborów  
w  lokalach wyborczych, w  starostwach, a 
nawet urnwił mi w  pamięci z dziecięcych je­
szcze czasów następujący epizod: W  Gorli­
cach był na owe czasy sławny starosta na­
zwiskiem Gubatta, który zarządził w  dwiuń 
w yborów  uruchomienie jak by kuchni indo­
wej na rynku w Gorlicach, a w nastawionych 
koliach gotowano kaszę i kiełbasę dla lojal­
nych proiządowy ch wyborców.

Lecz już wówczas, a więc przed 50 oiu lały  
byli chłopi, którzy się iwrydiaili tego rodzaju 
metodami, i znalazł się taki, który coś niepo­
żądanego nie&poslrzeżeme do gotującego ko­
tła wrzucił, a co ponoć bardzo cuchnęło.

Gdy metoda jnzekupslwu zawodsdła, ucie­
kano się do presji, straszono, aresiaLowa.no, 
wytaczano procesy. licz icii przeszli pierwsi 
działacze? Ksiądz SLojałowski w  roku 188'J, 
w  czasie akoji przedwy oorczej osadzony w  
więuieuiu otrzymał akt oskarżenia o 10 i,dzie­
sięć J  pizcstępstw i to samych zhrodni. Pamię­
tam również jak  w  Jasielskim w owym okre­
sie czasu wytoczono śp. Drewniakowi lY a - 
wrzyńcOwi z Czoiuśnicy, luedy odważył się 
kontra rządowi kandydować ńa posła do sej­
mu galicyjskiego, oskarżenie i proces o 0- 
szustwo, które polegało na tym, iz Drewniak, 
wywożąc szuler na drogę powiatową, w szu- 
tnac tym dał za dużo piasku.

Oszustwa wyborcze przy liczeniu głosów  
stosowano na mniejszą skalę, la podłość do­
piero znacznie później znalazła miejsce i pole 
w  Polsce już wyzwolonej. Gdy lego rodzaju 
metody, mimo ówcuesncj ciemnoty nie po­
wstrzym ywały pochodu ludu do docitodzenia 
swych praw, a tych wszystkich, którzy się 
sprzedawali, potępiono jako zdrajców pod­
łych i judaszy, kmrzy za marne octtłapy sprvo 
dawali sprawę swoją, swych braci i przy­
szłych pokoJeń, wymyślono inny sposób, któ­
ry az do nieduwna przeriwał, rozbijanie ehto. 
pów. Zaczęto wymyślać nowe, niby chłopskie 
stronnictwa, znaleziono ludzi o wyżsi.ym po- 
ILlycznym poziomie, klórzy dla materialnych 
korzyści podejmowali się lej niecnej rubuly.

pijrfistwa?
tak iego  próbowała już bezskutecznie A m e­
ryka. Pam iętam y i nasze potSkie próby w 
tym  kierunku po turniej woj me, kteuy to 
zakazano wyszymtu wodni w dnie św iątecz­
ne. Sum ek zawazu byi lak i, ze w meuzieię 
piło się wódkę me kieliszkam i lecz ithzan- 
kami.

Skuteczniejszą tu, w yda je nu się, byłaby 
akcja natury m oralnej, jak  np. um iejętne 
zaapelowanie do honoru, patriotyzm u, am ­
bicji, obowiązku.

ii
Po  ostatnich artykułach w  „P iaście*1 w  

sprawie pijaństwa, głosi się w  pewnych ko­
łach przypuszczenie, że akcja ca wym ierzona 
je s t  w dochody Skarbu Państwa, czerpane z 
Monopolu Spirytusowego. N ie mu nic bardziej 
głup-ego nad takie tw ierdzenie. Panscwo no­
wiem znajdzie zawsze sposób wydostania ze 
spoieczeńacwa takich wpływów, jak ie mu są 
koniecznie potrzebne. A  przecież w ięcej dac 
może Państwu obywatel trzeźw y i puny, niż 
rozieniwrony ałkonoiem pijak.

Musim y stw orzyć atm osferę, w k tóre j każ­
dy p ijak czue się będzie, że jes t szkodnikiem 
spotecznym i narouowym.

.Tan Strączek

Powrtnł więc wówcza* w  Nowym  Srirni 
Związek Chłopski założony pn/.cz 'Potoczków, 
był później „Lud Katolicki*1 w Tarnowie, $z!o
0 U>, b y  chłop m niej uświadomiony dat się 
nabrać na *zyłd na nazwę, nie dociekając, co 
**ię {Kid ty.u kryje i kto kieruje Inkinii pseu­
do! udo woami. Gdy w zj u sta to  uświadonuenae 
u chłopów, odłamy lakie kończyły swój ży­
wot suchotnicze. CJiiebodawcy icii odebrali 
im przydziały, gdy się przekonali, że się nic 
rentują, I ze Smdniiia. do którego ich powala 
no, me sjK łniłi. RucJi ludowy mimo wszyst­
ko płynął, wzmacniał się, zdążając do w y­
tkniętego celu.

Dożyliśm y końca 1U18 roteu. Powstała P o l­
ska. Aczkolw iek z J ch zaborów trzeba było 
tworzyć nowe państwo, prędko jednak doszło 
do porozumienia i już na począlku l ‘Jll) roku 
rnapisano nowe wybory. Pojm owano demo­
krację w len sposób, iz jeżeli powstała Uuin3 
Po-Lska, U> wolny Naród ją znueszitujący, w i­
nien się wypowiedzieć o leną kto ma n,im 
rządzić i jak ma wyglądać jego ustrój. Został 
wybrany w swobodnych wyborach sejm, któ­
ry uchwalił konstytucję i nową ordynację 
wyborczą, na podstawie której odbyły &x§ 
wybory w roku ltćłź.

I  chociaż la  sama ustawa obowiązywała 
jeszcze przy wy borach w  roku 1U28 i * 1UŚU, 
lecz były lo już wybory kierowano przaz re­
żim sanacyjny Piłsudskiego, gdzie ivajU wraz 
ze swą partią brał czyiuiy i zdecydowany u, 
dział w wyborach. Caty ajiaral pansLvovsy u- 
ruchoinioito na rzecz kanoydatów jeslnej par­
tii, przekreślono prawo, zasady moralności i 
uczciwości. Kasa Skarbu jKinsiwowego otwar­
ta zusloła na oścież parni rządzących, na z wy. 
kią kar tkę Piłsudskiego minister bkarnu Cze­
chowicz w roku PJżó wydaje bez uchwały 
bejiuu i rząd.u 8 m ilionów złotych na wybo­
ry, więzionta zapełnione deuałaczami cpozy- 
Cji chiupów i robouttków. żtadna ustawa m e 
obowiązuje. Minto wszystko liii W it me zdo­
bywa w roku PJ28 większości, o k ló ie j ma­
rzyła, by moc zuuenic konstytucję ucmckra- 
tyczną i isLniejącą uyktaturę przyonlec w sza­
tę prawną. Ktajwiązuje się wówczas sejm po 
2-cu tatach jego isuuu.tia i w roku tt)Ó0 zarzą­
dza się nowe wybory, którym  towarzyszy 
lirześc, prześladowania i  więzienia. Z wypo­
rów  tycu wychodzi sejm, k lo ty  zmienia oruy- 
nację wyborczą i kdnsiytucję. Prawa te pme- 
kteśiają .Natotk W y n ^ y  sprowadzono tylko 
do czcze,j lor ma iiiosci głusowuiua, gdyz O 
iyiu, kto ma zusutc postem, Uecyuowa.a klika • 
rząuząca. P rzy taiucn pi a w ach i ustawach sa­
nacja wygrywam, kuzue wybory, ate przegty- 
Wrna Polskę.

W  zyc.u publicznym  mk jak  w  pryw atnym , 
m usi caowtązywac uuzciwose, Spraw ied liw ość
1 piuworzaum.se. A  w d-m okracji musi obo­
w iązywać woia większość*. W  państwie, w  
którynt się ,^ch tiaruyuałnych zasua nt» 
przestrzt.ga, bunujc się państwo na lott—te, a 
demokracja jest iyiko czczym irazesem. -To 
tez sanacja pmysiuzyru się państwu iJcłsli>fi­
rnu w runu liióu suasziiw ie. Z przeszicsci 
czerpmy liaunę, dla torazmejszosci i przy- 
sZ iu s tD z is , kieuy zyjciny w omesie wyzwo- 
tciiicj Perski i w okresie przedwyborczym, 
w ierzymy, ze dawne bięuy się me powtórzą, 
cieszymy Się, ze koiiiereneja 8-eh mocarzy 
światu na Krym ie w roku 1945 zaiecna nzą- 
dowi Jcuiicsc: Aan U owej przeprowad»-W-e 
w Polsce wynorow wońiych, swcaodnyca, w 
których nibywateie mają mieć możność w y  
pcwicdReniu swojej woli.

M ADEJCZYK JAJ},
m m a a m M M m a  u s m m  M M W M W B f i Ł r t J i m  n >  k a i

ZNIESSENiE W iZ  'WJAZDOWYCH. Miedzy 
W . lirytanią a Szwajcarią toczą się rokowania 
w sprawie zniesieniu w iz pomiędzy oou kra­
jami. Podobne rokowania mają się ri.zpbtzjć 
pomiędzy W. liry  tanią a Damą. tNorwcgią i 
bzwecją.

Z  diinin 2 sty-cznći b r , wi^y przestaną ofce- 
wiązy wac pomiędzy Anglią a PrahCją. Tak  
więc cgrnmczama wjazuowe do tych 
iosianą zjtiestonn.



£ Tygodniowy przeglgd polityczny
TTIuIiter B e v in  

o sytuacji m  ę d z y n a r o d o w e l
W  dniu 22 grudnia, b ryty jsk i m inister 

Bpraw zagranicznych Bevin  w ygłos ił prze­
m ów ien ie radiowe do narodu brytyjsk iego , 
w  którym  om ów ił prace ostatn iej sesji Go- 
ncrulnego Zgrom adzenia Narodów  Z jedno­
czonych. N a  wstępie swego przem ówienia 
m in ister B erin  ośw iadczył, co następuje: 
jestem zdania, że w kroczyliśm y w pierwsze 
stadium utrwalenia zgody i harmonii m ię­
dzy w ie lk im i mocarstwami**.

O m aw iając pracę W ie lk ie j Czw órki nad 
uzgodnieniem traktatów  pokojowych z tatc- 
lituuii Osi, m inister B «v iu  podkreślił zgod­
ność wysiłków  przedstaw icieli w ielk ich  m o­
carstw  do porozumieniu, k tóre dzięk i temu 
zostulo osiągnięte.

iStuuowi ouo zapowiedź, że wzajem ne zro­
zum ienie będzie w przyszłości wzrastało. 
Osiągnięte porozum ienie w spraw ie trakta­
tów  pokojowych z satelitam i Osi, stanowi 
p ierw szy realny krok na drodze do normali­
zac ji stosunków m iędzynarodow ych  po w o j­
nie.

D rugim  osiągn ięciem  w  dziadzinie norm a­
liza c ji współżycia pom iędzy narodam i po 
w oju ie jest stworzenie O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, k tóra będzie m iała decydu­
ją cy  w pływ  na stosunki m iędzy państwami 
i  przyczyn i się do utrzym ania pokoju.

Dłuższy ustęp Bwcgo przem ówienia min. 
B evin  poświęcił przyszłej konferencji m in i­
strów  spraw zagran icznych  w ielk ich  m o­
carstw , która, jak  ju ż donosiliśmy, rozpocz­
nie się v» dniu 10 marca w Moskwie.

K on feren cja  ta, k to fa  przy gotu je podstawy 
gospodarcze i polityczne przyszłych N iem iec, 
pow inna doprowadzić do op iaeow ania  takie­
go  traktatu pokojowego, k ió ry  by zabezpie­
czył narody przed groźbą agres ji ze strony 
N iem iec. W edie oświadczenia m in istra Be- 
vina, W ielka B rytan ia dążyć będzie do tego, 
ażeby N iem cy odzyskały poczucie własnej 
godności. Beviu  podkreślił jednak, że pro­
ces ten będzie d ługotrw ały , ponieważ naród 
niem iecki jest. siln ie przeżarty jadem  h itle­
ryzmu. Do zadań konferencji moskiewskiej 
bęuzie uuiezaio również stopniowe p rzyw ró­
cenie rządu n iem ieckiego oraz w ycofan ie 
wojsk okupacyjnych. K on feren cja  ta ma się 
rów nież zając opracowaniem  traktatu poko­
jow ego  Z Austrią . A b y  osiągnąć te zadania, 
znaniem tniuislra B o tin a  —  w ielk ie  m ocar­
stw a muszą znuieżć drogę, która by dopro­
w adziła  Uo w iększego ich zb liżen ia  i  współ­
pracy.

Om aw iając w ytyczne, jak im i k iern je się 
po lityka  zugraniezna W ie lk ie j B rytan ii, mi 
ilister Bevin  podkreślił, że po lityka  ta zm ie­
rzać będzie do tego, ażeby zachować w p ływ y 
W . B rytan ii jako  w ielk iego m ocarstwa na 
rów ni ze Stanam i Zjednoczonym i i Z w iąz­
kiem  Radzieckim .

W  odpowiedzi na zarzuty, że Y^'?lka B ry ­
tania ściśle współpracuje ze Stanami Zjedno­
czonym i, podczas gdy stosunki ze Zw iązkiem  
Radzieck im  nie są tak bliskie, m inister Be- 
v in  ośw iadczył, że rząd b ry ty jsk i pragnie 
p rzy ja źn i ze wszystkim i krajam i.

—— o-------

A M B A S A D O R  B R Y T Y J S K I O P U S 3 *Ł  
M A D R Y T

B ry ty js k i ambasador w  Hiszpanii sir 
W iktor Mallet opuścił M adryt, udając się 
specja lnym  samolotem do J iondynu. W y ja zd  
ambasadora nastąpił zgodńia z decyzją Gene­
ralnego Zgrom adzenia O N Z  w sprawie przed­
staw icie li dyplom atycznych  akredytowanych 
przy rządzie gen. Franco i oznacza on zer­
wanie stosunkó\y dyplom atycznych pomiędzy 
W . B rytan ia  a rządem  generała Franco. Na 
lotn iska żegnali od jeżdżającego ambasadora 
przedstaw iciele m in isji, am erykańskiej, fran ­
cuskiej, belg ijsk ie j i greck ie j. W ladze hi- 
szpańakia były reprezentowane ty lko przez

praedata w ml,In iuinl*UM'itw« sp ra *  »»g rn - 
ulcznych. Generał Franco nie daje jednak 
za wygraną.

Jak doniosły niedawno dzienniki, próbu­
je  on nawiązać kontakty z państwami arab 
skimi. Zachodzi ty lko pytanie, czy te in tryg i 
w św iecie arabskim czynione są i  jego  w ła­
snej in ic ja tyw y, czy też po„a ń n  k ry je  się 
ktoś inny.

  o—

P R ZE D  Z M IA N A  G A B IN E T U  W  GRECJI
W ie lk ie  trudności polityczno i gospodarcze, 

w  obliczu których znalazła się Grecja w 
chw ili obecnej, skłon iły króla Jerzego do 
podjęcia in ic ja tyw y w kierunku utworzenia 
rządu, opartego o szerszą podstawę.

W edle oatutnich doniesień, król Jerzy za­
m ierza udzielić dym isji dotychczusowcmu 
prem ierow i Tsaldarisaw l. Jako jego  następ­
cę przew idu ją  byłego regenta, arcybiskupa 
Damaskinosa.

K O C iO Ł  B A Ł K A Ń S K I D Y M I*
W  ostatnich dniach w środkowej Grecji, w  

Tessalii przyszło do poważniejszej Litwy, —  
Grupa złożona z GUL partyzantów zaatakowa­
ła 2 kompanie wojska. kompanie ic stoczyły 
ciężką bitwę z party zuntam, i dopiero po na­
dejściu posiłków zdołały opanować sytuację. 
Również w Grecji pó-łnocneę w Tracji w po­
bliżu granicy bułgarsko _ greckiej miały miej 
sce starcia wojska z oddziałami partyzantów.

W  wyniku dyskusji przeprowadzonej w 
związku ze skargą Grecji pneciw  Jugosławii, 
Bułgarii i Albanii, Rada Bezpieczeństwa Naro­
dów Zjednoczonych postanowiła wystać ko­
misję, złożoną z 11 członków Rady, której za­
daniem będzie zbadanie n iepokojów w  stre­

t a c h  f r a n i c ł n y c h  p o o r i ę d j y  ( ł r w J n  a  A l b a n i ą ,

Jugosławię i Bułgarią. K om is ji te j będą tow a­
rzyszyli przedstawiciele tych państw w cha- 
ruklejz* oficerów  łącznikowych, Decyzja ta 
iiualąpiła. po długiej dyskusji l jest wynikiem  
kompromisu w łonie członków Rady bezpie­
czeństwa. Prem ier grecki Tsaldaris, który ba­
wi w Stanach Zjednoczonych został przy jęły 
w Białym L o t u  przez prezydenta Trumnna- 
W  czasie dwudniowego pobytu w W aszyng­
tonie odbył on rozm owy z ministrem skarbu 
Siiyderscjii, pchekrTiarz.um sianu AeJiescnem. 
oraz z pracwodiiiczącyiii specjalnej tui tery ka A 
skiej m isji gospodarczej w Grecji Paul Port®, 
rem. Jak wiadomo, Tsaldaris zabiega w Sta­
nach Zj ednoczonych o pomoc finansową dua 
GrocjL

W A L K I  V/ IN D O C H IN A C H

Ostatnio francuskie indoch iay iA z ja ) bta* 
ły  się terenem walk pom iędzy tubylczym i 
Anuam itam i a stacjonow anym i tam wojska­
mi francuskim i. Nacjonaliści am iam iccy w y ­
mordowali przy ty  i poważną liczbę fruncu* 
skiej ludności cyw iln e j, osiadłej na toronuch 
objętych walką. Terenem  w ojny stały się ca­
łe lndochiny północne, przy czym  najzacięt­
sze w alki toczą się w miaście K aao ł i jego  
najb liższej okolicy. Pom im o, że Krunouzi 
uważają sytuację w pólnocuych lndochinach 
za zadowalającą, liczba o fia r, zw łaszcza spo­
śród ludności cyw iln e j, w zrasta i  każdym  
dniem.

Rząd francuski jest głęboko zaniepokojo­
ny rozwojem  wypudków w iudochinach. Spra­
wie tej poświęcono k iika ostatnich posiedzeń 
gubinetu m inistrów , Francuski m in ister ko­
lonii M outet udał się do iuduebiu, e »łem  za~ 
poznania się z sy tuacją na miejscu.
■ .   ̂ p| . .Z -----

Indie ns drodze ku niepodległości
Itjdie, kraj liczący bUO m ilionów mieszkań­

ców, perła kolonii brytyjskich mają w niedłu­
gim czasie otrzymać swój rząd i konstytucję.

Rozm owy na temat wolności lndyj prowa­
dzone byiy już po popaxdniej wojn ie świato­
woj., lecz Anglia obawiając się utraty lak bo­
gatego kraju uznała ze liiu ić skłócone re lig ij­
nie nie dorosły jeszcze do niepodległości. —  
hprawa ta dojrzała ostatecznie w ciągu ostat­
niej wojny. Juz w czasie je j trwania toczyły 
się pomiędzy rządem brytyjskim  i przywód­
cami Hindusów loccnowy wstępne w sprawie 
uzyskania przeż Indie niepodległości. Rozmo­
wy te doprowadziły wreszcie do uroczystego 
olwoarciu w dmu 9 gi minia Zgromadzenia 
Narodowego, które ma opracować nową kon­
stytucję dla Indii, opartą na propozycjach 
brylyjsk ioj m isji rządowej z dnia 18 maja br.

W otwarciu Zgromadzenia nie wzięli jednak 
udziału p rzedstaw ic ie l L ig i Muzułmańskiej, 
która postanowiła zbojkotować obrady. Mu­
zułmanie domagają się podziału Indii na dwa 
oddzielne państwa. Żądają on i stworzenia 
państwa muzułmańskiego pod nazwą Paki­
stan oraz państwa hinduskiego pod nazwą 
ilindusLan.

Konflik t pomiędzy Muzułmanami a Hindu­
sami doprowadził w ciągu bieżącego roku w  
Indiach do licznych zaburzeń i starć, które 
pochłonęły w iele oliar. W ysiłk i rządu b ryty j­
skiego, zmierzające do pogodzenia po waśnio­
nych stron ni® odniosły żadnego skutku wo­
bec nieprzejednanego stanowiska Mumiiua- 
uów indyjskich. Przywódca ich Mohammed 
A li Jinnah, przemawiając w czasie swego osta­
tniego pobytu w Londym e przez radio, po­
w iedział m. In., że rząn brytyjsk i prowadzi 
politykę powaśnienia dwóch narodów, która 
może doprowadzić do wojny domowej w  In­
diach. Jako jedyne wyjście z sytuacji w idzi 
Jinńah utwianzeni© odrębnego państwa mu­
zułmańskiego, Pakistanu, które zamieszkiwa­
łoby ponad JUU m ilionów ludności. Jinnah za­
znaczył, że projekt utworzenia jednolitego 
państwa na obszarze całych Indii jest pom y­
słem kolonialnej biurokracji brytyjsk iej, któ­

ra dąży do narzucenia go Indiom silą, na co 
Muzuimanie nigdy się nie zgodwą. Najeży do­
dać, że projekt stworzenia odrębnego państwa 
muzułmańskiego w Indiach, spoikał się z go­
lącym  poparciem całego świata muzułmań­
skiego.

Pomimo nieobecności przedstawicieli L ig i 
MahouieLańsktei na otwarciu Zgromadzenia, 
przystąpiło ono natychmiast d*> obr-ul. Prze­
wodnictwo ich objął czasowo najstarszy uko- 
uek Zgromadzenia /o-ielni buigh, który W! 
swoim prze»iiow‘!óni'u polecił członkom Zgro­
madzenia staranne przestudiowanie kunsiyzu- 
cji bLanow Zjednoczonych.

Na drugim posicdzeuiu Zgromadzenia i f  
dniu 12 grudnia br. przywódca łlm dusów  
ban dr t iSehzu przedłożył rewolucję, ogłaszają­
cą Indio niezależną i suwerenną republiką. —  
Głosowanie nad tą rezolucją dotychczas s if  
nie odbyło, gdyż wielu z przywódców hindu­
skich z Giianuuu na czeie jest za odroczeniem 
tego kroku do czasu osiągnięcia porozumienia 
z L igą Mahoi iutaiiską.

W  myśl projektu konstytucji, p M  władzą' 
rządu indyjskiego mają się ziialrzć terytoria, 
wchodzące w skład obecnych Indii b ryty j­
skich oraz państwa indyjskie i terytoria, które 
nie wchodzą w skład on-rcnych Indii, tocz któ­
re chcą wejść w skład niezależnych i  suwe­
rennych Indii,

B U Ł G A R IA  2 A 0 A  D O ST Ę PU  DO M O R ZA  
E G E JSK IE G O

Prem ier bułgarski Dymitrow, oświadczył W, 
ostatnich dniach przedstawicielom prasy za­
granicznej, którzy zwiedzali granicę bu tg ar- 
sko-grecką, że sprawa powrotu Tracji Za­
chodniej do Bułgarii jest dla niej kwestią ży­
ciowego znaczenia. Dlatego Bułgaria będzie 
utrzymywać ją na arenie polityki międzyna­
rodowej tak długo, dopóki nie zostanie załat­
wiona w  myśl żądań narodu bułgarskiego^ 
który zdecydowoifie dąży do wyjścia, na Mo« 
rze Egejskie,



Kobieta w szynku
N ie  mam zamiaru pisać o te j, co to czasem ' 

przypadkowo wchodzi do lokalu, celem zaspo­
kojenia pra,1piien ia  szklanką piwa. T a  bo­
wiem zobaczywszy Liną kobietę, p ijącą na 
równi z mężczyznami wodę ognistą a następ­
nie zachowującą się swobodnie —  powie tam ­
tej swoje spostrzeżenia i w ięcej żadna z nich 
do szynku nie pójdzie. —  W ierzę  w  to  mo­
cno.

Chcę pisać o kobietach pracujących w  
szynkach, jako obsługa pijanych  pod-ludzi, 
co n iestety u nas uważa się jako  rzecz nor­
malną.

Jeżeli kobieta w  swotin równouprawnieniu 
sięgnęła po togę sędziowską, tytu ł doktora, 
czy sz lify  oficerskie, —  dowodzi to je j  bys­
trości umysłu. Mniej ju ż —  jedyn ie z  u w ag i 
na m niejszą silę fizyczną i odporność orga­
nizmu —  nadaje się do obsługi motoru samo­
lotu, auta, czy motocyidu, jakkolw iek i  tu 
sobie „św ietn ie radzi.

A le  najm niej ju ż nadaje się do obsługi pi- 
jom anów w  szynku. Fakiem  jest, że lokale 
te, obsługiwane przez kobiety, chętm ej są 
odwiedzane przez utracjuszy. Przecież nie­
k tórzy właściciele szynków, specjalnie anga­
żują dziewczęta o „m iłe j pow ierzchowności", 
służące jako magnesf a następnie rzucane na 
dno nędzy ludzkiej —  rozpusty.

Z  początku wszystko jes t w  porządku —  
i wszelkie fo rm y  dobrego wychowania ba, 
nawet grzeczności są zachowane. W  m iarę 
jednak zagęszczania się a tm osfery i podno­
szenia tem peratury podlewanej alkoholem, 
nasiroj sta je  się swobodniejszy i taki wód- 
koman przechodzi do ataku w stronę obsługi.

Ile ż  to wtedy pada aluzji, dwuznaczników 
czy domyśiników, żadną m iarą nie dających 
się powtórzyć.

Zaczepki takie, czy wreszcie jaw ne już 
propozycje (zawsze te sam ej, n iewątpliw ie 
rra ją  swój skutek. Zżywanie się z atm osferą

karczm y i zapominanie o sw e j godności robi 
sw oje, boć nawet św iętego, błoto się uczepi...

Rozm awiałam  raz z  właścicielką szynku 
osobiście obsługującą gości. N a  m o je  pytan ie 
czy nie lepiej czułaby się w  domu z dziećmi, 
a  d o ,pomocy m ężowi w  knajpie wziąć chłop­
ca. zam iast służącej do dzieci? —  odrzekła 
zdziw iona m oją  n ieznajomością rentowności 
przedsiębiorstwa.
. —  Co też pani m ów i? —  przecież to in te­
res pierwszorzędny —  lit r  wódki kosztuje 
300 zł. a na kieliszk i idzie za 1.500 zł. —  a 
ubcv to dopilnuje?

Cóż m ów ić na takie dictum ? —  Um ilkłam  
w ięc nieprzekonana, boć mnie ąię zdaje, że 
nie ma ceny, za którąby można poświęcić go ­
dność m atki i żony. A  że godność ta je s t  
mocno zagrożona, trudno zaprzeczać.

A  dzieci? Pozostaw ione „op iece" służącej, 
bo m atka n igdy nie ma czasu, chowają się na 
ulicy. Otoczenie widząc załataną matkę, p rzy­
chodzi je j z „pom ocą" uświadamiając je j nie- 
dorosłe dzieci, co do niektórych skutków i 
przyczyn  życiowych..., a które to in form acje 
winni udzielać tylko rodzice i  to w  odpowied­
nim wieku.

Potem  m atka się za głowę chwyta, że je j  
chłopak chory na jakąś tam chorobę, której 
nawet nazwać nie umie —  a przecież taki 
jeszcze m łody!

Znam wypadek, że właścicielce szynku „o - 
fia row a ła " córka 17-letna „na  ' gw iazdkę" 
wnuczka, którego znalazła w  tvm że szynku, 
gdzie była używana od dziecka jako pomoc 
rodzicom... k tórzy  ciężko przecież pracują na 
kawałek chleba dla swoich dzieci.

A le  powiedział ktoś, że kto ma pieniądze 
to ma i rozum... to może i te m oje uwagi zby­
teczne ?

Poddaję tem at pod dyskusję, czyli jak  to 
się mówi... kładę k ij w  mrowisko. Zobaczy­
m y, jak i będzie skutek?

M. Kozaczkowa

Z Wydawnictw

Problemy Osadnictwa Rolniczego
i f ts ry l  2 „ P ro b le m y  O sadn ictw u R o ln ic z e g o ', obe j­

m ujący część spraW ozdania z posiedzenia II sesji Rady  

N au kow e j dja zagadnień Ziem  Odzyskanych zawiera 

w sobie cenoe referaty wybitnych znaw ców  zagad­

nień rolniczych na Z .em iach Odzyskanych a to:

fro/ , d ra  W in ce n te g o  S ty s ia : „Zagadnienie ustrojn  

rolnego na Ziem iach Odzyskanych

D ziekana  d ra  S te fa n a  S ch m id ta . „Zagadnienie u- 

stroju rolnego na Ziem iach Odzyskanych".
Ja kuba  H o ło w ie c k ie g o :  „Gospodarcze uzasadnienie J 

spółdz!eiczego zagospodarowania fo lw ark ó w  ponie- 

m ijcK ich".
D ra  E ugen iu sza  G a rb a c ik a : „Tezy do statutu spó ł­

dzielni osadniczej".
D z ‘ekana d ra  S te fa n a  S ch m id ta ; „P lan  gospodar­

czy produkcji ro lnej na najbliższą przyszłość'1.
P r o f .  d ra  Tadeusza K ła p k o w s k ie g o : „Prob lem y

ryjiku rolniczego i aprow izacja  na Ziem iach Odzy­

skanych
P ro f .  d ra  F ra n c is z k a  G o c i ;  „Zagadnienie ogrodnic., 

twa zarobkowego na Ziem iach OdzysKanych1'.

P r o f .  d ra  Jana  Ś lą s k ie go : „P rogram ow e  linie orga­

nizacji polskiego ogrodnictwa na Ziem iach O dzyska­

nych".
M g ra  S ew eryna  H a rtm a n a : „M ożliw ości osadnictwa  

rybackiego m orskiego na Ziem iach Odzyskanych".

lem a ty  referatów  zawartych  w  2 zeszytach II  se­

sji Rady N au kow ej dla Zagadnień  Ziem  Odzyskanych  

aowodzą, że palące problem y dotyczące odpow ied ­

niego zagospodarowan ia ziem now ych  i zjednoczenia  

ich pod  każdym  względem  z resztą k ra ju  znalazły  

w  oLradach Rady należne im miejsce. P rzy  każuym  

reieracie podano również głosy  dyskusyjne, które 

dany referat w ywołał.

R E P A T R IA C J A  P O L A K U  W  ZE  S T R E F Y  
A M E R Y K A Ń S K IE J  W  N IE M C Z E C H  I A U -
T R I I ,  k tórzy o trzym ali 6U-dniowe racje żyw ­
nościowe, ob jęła  51 tys. osób. Od końca w o j­
ny ze s tre fy  am erykańskiej w yjechało  do 
kra ju  322 tys, Po laków

O bydw a  zeszyty l f  sesji Rady N aukow ej, jak  ró w ­

nież 5 zeszytów obejm ujących sprawozdanie z I se­
sji, stanowią cenny m ateriał badaw czo-naukowy i 

zaw ierają  praktyczne wskazówki dla tych wszystkich, 

którzy pracują nad zagospodarowaniem  ziem odzy­

skanych.

W ydaw n ic tw o  to jest do nabycia we wszystkich  

większych księgarniach po przystępnych cenach  

40 —  100 zł. za zeszyt.

$w. Mikołaj w koładi fcj. T. P. D 
w powiecie jasielsk m

N a zebraniu Zarządu Ch. T. P . D. w Jaśle dnia 

10 grudnia ub. r. uchwalono, aby  dopom óc kotom  

m iejscowym  Cu T P  J .  w z.iigani.-ow .niu  św. M i­

ko ła ja  dla najbiedniejszych dzieci chłopskich.

Z  tego pow odu w  kołach Ch. T. P  D. zawrzało  

od pracy i przygotowań do nrządzenia tej imprezy. 

Zarządy  kół Ch. T. P. D. pragnęły, aby  dzieci chłop ­

skie, uradzone i wychowane na wsi, które daw no nie 

zaznały radości tej, aby św. M ikotaj dary przynosił, 

zobaczyły i przekonały się naocznie, że jednak jest 

ktoś taki, kto przyniesie te dary, choć skromne.

I  otóż jak  wynika ze sprawozdań, dnja 5. X II. w ie­

czorem, w  50 kotach m iejscowych Ch. T. P . D. od ­

by ły  się w ieczory uroczysta, przytycie  św. M ika ło ja  

z d a ram i

Tam , gdzie są budynki szkolne, lub dom y ludowe, 

Zarządy  kół m iejscowych zorgan izow ały przedstawie­

nia, poprzedzająca przybycie św. M ikołaja.

Natom iast w  grom adach pasa frontowego, gdzie 

jest zniszczenie w  80%  i nie Ina odpow iedniego po­
mieszczenia dla dzieci i rodziców , św. M iko ła j cho­

dził z podarkam i od dom u do domu, w  asyście 

an io łków  i d iabełków .

Dzieci biednych, obdarow yw ano otrzym anym i z 

Zarządu P o w . w  Jaśle m ikołajkam i i cukierkam i, 

przy dużej pom ocy kó ł m iejscowych, a  zam ożniej­

sza dziad , p ouarun ku n l przebw.zuiy.ni r --zew lob ro ­
dziców.

W ystarczy ło  zobaczyć błyszcząca radośn łe oczka 

biednych dzieci na w idok  z jaw iającego się św. M i­

k o ła ja  z podarkam i, a  staremu aż na płacz się zbie- 

rolo, w idząc sw o je  biedne dzieci uradowane.

T e j zm iany w  smutnych oczach dziecięcych, doko ­

nało  Chłopskie T ow arzystw o Przy jac ió ł Dzieci, które­
go  zadaniem  jest nie tylko niesienie pom ocy m oral­

nej 1 m aterialnej, lecz rów nież .wnoszenie radości 

w iy<*e dziecka wiejskiego

B olesła w a  M a de jczy le

JA N  M A R C IN E K

Trzajkróiowa gwiazda
W śród nocnej ciszy, 
wichru lamentu, 
zjawia się gwiazda, 
kolory mieni, 
grajki zagraii, 
chłopcy śpiewają:
—  mamy Dzieciną 
Bożą na ziemi.

W  Bulejem  w  szopie, 
leży na sianie, 
wół z osłem grzeją 
Pana nad pany, 
pasUrzc judcy 
witają Pana, 
trzej monarchowie 
jadą z darami.

Puście nas, puścle 
do swojej chaty, 
bo nas wfatr mroźnym 
batogiem bije, 
dajcie kolędę 
cieszcie się z nami,
Zbawiciel Świata, 
pośród nas żyje. —

Gospodarz wstaje, 
przeciera oczy, 
co będzie robił, 
jak zwyczaj taki, 
prosi do izby 
więc kolędują, 
wreszcie muzyka, —  
tańczą chłonaki.

W kii hu wierszach
IM PO R T R Y B  DO P O LS K I. N aczelny dy­

rektor Państw ow ego Z jednoczenia Przem ysłu  
K onserw ow ego R e j. Pó łnocny L. Gałecki w  
czaste swego służbowego pobytu w państwach 
skandynawskich, podpisał szereg kontraktów  
na im port ryb  do Po lsk i w okresie n a jb liż ­
szych kilku m iesięcy. U trzym am y śledzie 
św.eże i solone oraz szproty.. D ostaw y te za­
pewnią stalą pracę naszym  fabrykom  prze-: 
twórczym , które c ierp ią .y  dotąd na brak su­
rowca. Z  umowy zostaiy w y ję te  dorsze w 
związku z ochroną polskiego rybołówstwa.

23 M IL . 2 Ł. Z P O Ł O W Ó W  D A LE K O M O R - 
S K IS H  P o low y  dalekom orskie wykazu ią w 
ila 'szym  ontgu wzr. st. W  listopadzie br. b .o- 
w iącyck ira w le ió w : „P o les ie ", „W ę g a  i „P o  
Kocie'*. ,t.aw iee“  i ..Saturaia" odbyło po jed ­
nym  rejsie. O gółem  złow iono 31)3.58(1 kg w 
przew ażającej ilości śledzi i m akreli o łącznej 
wartości zl. 2;i.0Gt>.150 zl. ilość  złow ionych  ryb 
wzrosła o 50.G50 kg, wartość o zł. 2.831.215.

P O W R Ó T  „ B A Ł T Y K U ". Do Gdyni przybył
i w yładow u je  przy nabrzeżu polskim  jeden z  
najw iększych  polskich statków SS „B a łtyk ", 
w róciw szy z rejsu do Stanów Zjednoczonych. 
W  czasie d rog i „B a ily k "  przeszedł przez cięż 
ki sztorm. P a la  zepchnęła na brzeg pokładu 
dw ie w iezione do Po lsk i obrabiarki- D zięk i 
przytom ności i o fiarności za łogi, udało się je  
uratować.



.. sprani te opisu Ddzianr Ust snrałte z Sierpcami w etatach
1939-1945

Uniwersytet' PoznabsEI, Z a R a d  f t is W m  I S o ­
cjo logii W s i nadsyła nam odezwę do u^zestnlLAw  

chłopskich w i ii z Nieracan 1 > c z u l*  okupacji, 

którą poniżej zamieszczamy

„M inął najcięższy w  historii wsi okres o t rp a c jl  
niemieckiej. M inął okres składania przez wieś o fiar  

krw i I o fia r mienia —  okres zbiorow ego i powszech­

nego oporu wsi i zbro jne j walk i z okupantem.
O b o w ią ze k  w obec h is to r i i  i  p rzy s z ły ch  p o k o le ń  ,ta* 

k a z u je b y  ten  jed y n y  w h is to r i i  w si ok res  zosta ł o d o .  

k u m e n to w a n y  I op isa n y . W  tym celu Zak ład  Historii 

i Socjologii W si U. P., dążąc do zebrania jm  n a j­

szerszych m ateriałów , celem ich opracowania, og asza

K O N K U R S
N A  O P IS  U D Z IA Ł U  W S I  W  W A L C E  Z  N IE M C A M I  

.W  L A T A C H  1339— 1949.

U d z ia ł w  k o n k u rs ie  wziąć może każdy ch łop  i in ­

teligent, który w  okresie okupacji bra ł czynny udział 

w  pracy podziem nej na terenie wsi (politycząej, n- 

św iatow ej, gospodarczej) a specjalnie w organizacji 

zbro jne j (B  Cl.!., A. K., A. L .) bez różnicy dawnej 

i obecnej przynależności orgunizacyjnej i politycznej.
Konkurs jest anonim owy. N a  życzenie n jaw n i się 

nazwisko autora.

/. C tęść  o g ó ln a

D a n e  b io g ra f ic z n e , o ra z  o  p/s W si i  o k o lic y , s—  O p i- 

eaćby tu należało n sobie i sw ej rodzinie, podając  

kolej swego życia rodzinnego, organizacyjnego, oraz  

stosunai rodzinne (zam ożność, ilość rodzeństwa, ich 

losy itp.) du okresu wojny. Następnie podać chara.. j

kterystykę wsi, oraz najbliższej okolicy położenie wsi J D z i c I  k N f S h i  

(sąsieaziw o innych wsi lub miast, sąsiedztwo lasów , ; ' '  ' "  ' 1

w zgórz itp.), w ielkość wsi, stan zamożności, współży- Parę uwag o gruźlicy pruć

sforię organizacyj na  terenie wsi, e ra *  historii, i f in o ]  

wsi podczcs wojny.

P isać m ożna wg. wJamicgo ola&fa, 'dbając tyilce o to,

aby op 's byl m ożliw ie najdokładniejszy i zaw ietał na ­

stępujące dane, p oJ -n e  m ożliw ie wg. ilości oraz cza 

su wynarzenia: wyw ożenia  na przym usowe roboty  

(m etody i sposooy wywożenia, zaginieni), przym uso­
we wysiedlania (dokąd, w  jak i zposńb), aresztów* 

nta (za oo, z jak im  skutkiem ), w ięźn iow ie obozow  

koncentiacyjnych (za co, Jak długo, ilu zginęło itp.), 
akcja „ likw idacy jna" Żydów  (czas, ilość, spó «,by|, 
akcja  likw idacyjna P o li-k o .» („złodziei", „dziadów "  

itp.), dokładne opisy „pacy fikacy j" (z wynikiem , re­

jestr sz k ó j ludzkich i materialnych wyrządzonych  

przez Niemców w  iny Jeszcze sposób.

Odnośnie zaś sam ej robaty  podziem nej podać w y ­

kaz oigat.izacyj podziemnych aziaiających we wsi, 

czasjk res ich działalności, ilość członków, wykaz  

pism tajnych (z podkreśleniem  najw ięcej czyt-mycb). 

Następnie opracow ać działalność organizacyj oćsda-

1 szpiclów Gestapo. V? koócn opisać działalność or­
ganizacji, zm ierzaj .cą do przeciwdziałania d< im. r » -  

itzacyjuej robocie niemieckiej (np. z w dr zanie bim - 
brow ai.).

— —  C   ‘ . '
W  powyższym  konkursie brać może udział i ten, 

kto nie będzie m ógł odpowiedzieć na wszystkie za* 

galn icn ia , zna uatouuas' pewne fragm enty zdarzeń. 

Niech je  opisze m ożliw ie najdokładniej. Dotyczy to 

zwłaszcza terenów wcielonych do Rzeszy, gdzie p od ­

ziemne organizacje polskie m.aty i  kouicczności inny  

charakter- Jeżeli ktoś posiada już napisane pam ię­

tniki z czasów oaUL-icji, zę.Ij.,„„za pisane na „gorą ­

co", niech jt  p '*>  te w takim s’ anie, w  jak im  są. 

Będzie to mater-ul ba idzo  wurlóJUiiwy.

Najlepsze opisy zostaną nagi odzone. B l^dy orto­
graficzne, czy ję ijk ow e  nie w płyną w żadnym  sto­

pniu na uzyskanie nagrudy N ajw ażn iejszą  rzeczą 

jest praw dziw ość 1 dokładność opisu.

Rozdział nap -">d p rzew iduj* się następująco: 1 na

lowych (tajne kursy nauczania, czytelnictwo itp.). groda —  10.000 zł., Ii nagroda —  5.000 zł., 5 nagród  

Specjamie starannie opisać działalność otgauizacyj i l i i  po 3.000 zl. 10 nagród IV  po 2.000 zł., oraz

zb: 'iuych : napady zbrojne na niemieckie transporty, 

linie łączności {drogi, mosty, pociągi), samochody, 

tm-gazyny, mleczarnie, skiady, napady na oddziały  

wojskowe, żandarm erii, Gestapo, policji g ranatow ij, 

urzędy, [podać wszędzie dokładne wyniki w ypadów ).

W reszcie opisać w ypadki udzielania opieki i po-

50 n agród  ksir żkow y h .

O pisy , zaop atrzon e n azw isk iem  Infe f t i  tylko go ­

dłem , n a leży  nadsyłać pod 'adresem . U n iw ersy te t P o -  
znańsk i, Z a k la a  H is to r i i  i S o c jo lo g i i  V si — . P o zn a ń . 

Z a m ek .

T e rm in  nadsyłania o p isów  upływ a z d n ie m  S I ,  l U t

tnocy ukryw ającym  się przed Gestapem działaczom i ! 1947 r.

członkom tajnych organizacyj, jeńcom  sowieckim i I Ogłoszenie w yn iku  konkursu nastąpi dnia 30 czerw  

żydom. Tuta j zamieścić w ypadki likw idacji s-p iegów  ca 1947.

cie sąsiedzkie, stosunki' pom iędzy poszczególnymi od­

łam am i łuJności (biedni, bogaci, element nap ływ ow y, W ojna i warunki powojenne pomnożyły 
inne narodow ości itp.), stosunki ośw iatowe i kultu- ■ bąrtłao ilości schorzeń gruźlicy płuc. Gruź- 
ralne na wsi przed wojną (organizacje, szkoły, b i- | lica płuc jest to warzy 5C.qni nędzy j niskiego 
blioteki, pism a itp.). W reszcie podać tu należy ogólną poziomu higieny. Niestety, wisani, że ar tyk u- 
charakierystykę wsi i okolicy do w ybuchu w ojny, ^e m  ty™ warunków ekonomicznych nie po- | są najczęściej tak njgzmic/nc, że się ich alhtt
oraz działalność zna: ycn i wybitnych ludzi we wsi i ! praw i się, ale pragnę przynajmniej naświct- [n ie  au iw a ia , albo bagatelizuje. Zespól obja.-

przyniesie Państwu, j „k  p ien ią c e  m  rużyry 
alkohol.

Prawdziwym  niebecłpieczeństwoni gruźlicy; 
płuc jest to, że . pierwsze objawy tej chorooy

okolicy do lego czas1. 

77. Część szczegółow a .

i lić niebezpiecaeństwo 
płuc.

prob lem  gruźlicy

Gruźlica płuc nie jesł chorobą dziedzteźną 
1. O p is  s tos u n k ó w  w:- tnst do crasu  now m a n ia  | —  dziecko cLzietMczy tylko zmniejszoną cct-

p ie rw szy ch  o rg a n iz a c y j l p ism  p o d z ie m n y c h  j pojnuść i lepsze warunki fizyczne dla rozw o-
Opisać należy przebieg w o jn y  w  1939 r. we wsi I j u  tej choroby. Dzieci rodziców chorych na

i najbliższej okolicy, oraz straty, jaÓie wieś w tej I gruźlicę zar tżają się tą chorobą od roduic.ÓW
w ojn ie  poniosła. Jak ludność przeżyw ała przegraną  

w ojnę i upadek państwa, jak w yobrażała  sobie dal­

szy przebieg w ojny D ale j nastawienie do N iem ców, 

pierwsze z nimi kontakty, powstanie now ej adm ini­

stracji (starostwa, urzędy gminne, wójt, sołtys, spe­
cjalni urzędnicy kontyngentowi itp.), tworzenie poli­

cji granatowej, pierwsze nakazy i zakazy niemieckie 

(podać m ożliw ie w oryginale), ściąganie kontyngen­

tów, stosunek adm inistracji niemieckiej do Po laków , 

a im  ych narodowości, wysiedlania, ewakuowani itp.

2. T w o rz e n ie  t d z ia ła ln ość  o rg a n iz a c y j p o d z ie m n y ch

Tę część uw ażać należy za najważniejszą i najsze­

rzej Ją opracow  tć. Podać tu historię tworzenia p ierw ­

szych organizacyj podziemnych we wsi 1 ukazania się 

pierwszych pism tr.jkych, W ym ien ić  nazw iskam i lub  

pseudonim mi kto byl utgSijftaio m, jak  w stępo ­

w ano  do organizacji, jak  oana organizacja wzrastali , 

lub  zmi.-niała się i  li. .czego, jakie przechodziła zm ia­

ny organizacyjne aż do wycofania się N iem ców. D o ­

tyczy to zarów no or.'«n izacy j czysto politycznych, 

apolitycznych jak  i zórojnyrh . P isać należy tak, aLy  

można by ło  odtworzyć sobie na podstawie op.su h i-

w ćw  początkowych gruźlicy p-łuc jest n&st$> 
pujący:

1) uPugoł-rwały kaszel —  chocial nie raw- 
iże  dokuczliwy;

2) rtany pol^oraczkowe (37.* d o  S7» s h i ;  -
3) wzmożone pocenie się.
Dlatego waż nem aLy każdy, kto s if

i na skuletk zmniejszonej odporności ulegają „przeziębi i kaszle, mietiZy temperatur^
pracz parę dni po południu między' i  —5 gods* 
Temperatura wy/.stra jak 37 st. winna choirtr 
go natychmiast skierować do lekarza klb 
szpitala celem zbnOtfhia.

Ujawnienie gruźlicy w  stadium początko­
wy'm pozwala choremu wyleczyć się w czasie 
stosunkowo nic-dlugim, Zaniedbanie nato­
miast tej choroby prowadzi do katastrofy, lub 
też skazuje pacjenta na leczenie się j>rzcc Ca­
łe życie.

Roczniki „RO L!"
z r. do wafe do nabycia u b. wydawcy 
Feliksa kowaksyka Kraków, ul. Rzeczna 13
K a żd y  rocznik zaw iera  4 dłuższe piękne po­
w ieści (dw ie historyczne, 2 współczesne) opo­
w iadania, legendy, a rtyk u ły  pouczające, hu­
moreski, wesołe opowiadańia^M aćka Bzdury. 
Pod róż po dalekich krajach z setkam i ilu ­
stracji. R zeczy ciekawe i t. p. K a żd y  rocznik 
to gruba księga o 104ft stronach. (Jena z& 

roczn ik 460 zł., w raz z przesyłką.

je j łatwo. Dlatego kcmicczncm jest oddziele­
nie dzieci, bezpośieonio po urodzeniu, od ro ­
dziców gruźliczych.

Istotą cheaoby jest iaisećzni1 gruźliczy, 
który posiada oLocikę tłuszcz o watą a przez lo 
jest bardzo odporny na czynniki zewnętrzne. 
Zakażenie następuje drogą wdechową —  naj­
częściej prątki uniesione wraz z  pyłem  ulega­
ją  wchłonięciu. Wspomnieć muszę, że Juzem 
niebezpieczeństwem dla utoczenia jest chory, 
który ma form ę „gruźlicy otwartej"? Chory 
talii, przez kaszel lo zp jia  p iątk i w okół siebie, 
k u rę  przez pewien okres czasu unoszą się w  
powietrzu a następnie osiadają w  jego oto­
czeniu. Jkdnak me w  zetknięciu się z prątka­
m i leży największe niebezpieczeństwo, będę 
tw ierdził że nie istnieje w  Europie osgani7ni, 
któryby nie wchłonął laseczników. Choroba 
za izyna się, kiedy prątki natrafiają na odpo­
wiednie podłoże, t. j. kiedy ustrój jest mało 
odporny na skutek przyczyli wrodzonych lub 
też przyczyn nabytych jak  niedożywienie, w y ­
czerpanie po chorobie, lub ołędy higieny. —  
Odnośnie błędów higieny najbardziej sprzy­
ja jącym  czynnikiem Jest pijaństwo —  pon ie­
waż 1) używanie Alkoholu w  nadmiernych 
ilościach, przez dlłuższy okres czasu, powodu­
je  zmniejszanie sił odpornych organu&iiui, —  
2 ) człowiek b ęo jcy  pod chw ilow ym  działaniem 
aikannlu nie odczuwa zmian temperatury —  
zc piuebo ulega łatwo pizezięhieyńu, co może 
stać się punktem w yjśc ia  dia rozw oju  ftruzii- 
CY ’

P i ohtem pijaństwa jest bardzo ciężki d u  
obywatela - społecznika, bo przecież użycie al- 
kuiuolu wspiera budżet Pańsiwa —  ale może 
jednak, w irow y obywatel w ięcej korzyści

Wsoółprsra aptekarzy z P. t.
N a  prośbę Zarządu G łównego ł?JK. Naczelna Izba  

Aptekarska zwróciła się 7. wezwaniem  do wszystkich  

aptek w  Polsce o prz/jęcit do rozsprzedaży znaczków  

PCK . wartości 1 ,.2  I 5 zl. Znaczki tc m ają być jako  

dobrow olne datki naklejanr na recepty, względnie będą  

służyły do w ydaw an ia  reszty w- razie braku drobnych  

hm knotów. Będą one tak że używane jako  opłata  

w  tych wypadkach, kiedy apleki wykonują św iad­

czenia, za które zasadniczo nie pobiera ją  żadnego

W ynagrodzenia jak  np. pomoc w  ńagtych wypadkach, 

porady itp akcja ta Aa razie ma być w prow adzoną  

na okres 3 miesięcy.

Jakie rezulta'y będą osiągnięte, za lety  nie tylko  

od Właścicieli apiek 1 ich p racow ników , ale przede  

w -aysiL lm  od społeczeństwa, ou tycb szerokich rześl 

nsob nabyw ających  w  ap letach  środki lecznicze.

D latego z chw ilą  rozpoczęcia akcji, PCK . zw fkeą  

się do całego społeczeństwa z gorącą prośbą, aby  W  

zi zumieniu konieczności dostarczenia środków  pie­

niężnych ua dalsze prace PCK . każdy chętni* przy­

ją ł iiaklejuny n> receptę znaczek, aey  przez drobne  

ale powszecltne ofiary każdy z nas Stał się Uczest­

nikiem i w spó ilw Areą podstaw  łiinm aowych dla sani­
tarnej J opiekuńczej p racy  P C K



Jak pracujg syałdzieli
(Korespondencji

W  dniu 8 fTudnia llMiG odbyło » ię  dorocz. 
ne Walne Zgromadzenie Członków (przeszło 
00 obecnych) Pow iatow ej Spółdzielni Rolni- 

ćzo-Handlowej w l-uncucie, Na. zgrom adtęniu 
tym  Centralę (Związku R ew izy jn ego  repre­
zentował p. m gr. 'fu rczy liowski, Centralę f i ­
nansową p. dyr. Boruta i p. prokurent Śli- 

* w inski, z gości p. dyr. .liacmUita Pow. 
SpOidz. R. II . Jaioslaw , p. dyr. Jm zyńsid 
Pow. Spóldz. R. 11. Rzeszów, prezes Zarządu 
p. HomonJa W ładysław Pow . Społdz. Zdro­
wa i Szpital w Łańcucie, p. I i  u par Spółdp. 
„Gospoda Chłopska'1 w Łańcucie, p. Bożek 
Zw iązek Pow . Samopomocy Chłop, w Łańcu­
cie, p. Ilom enda Kazim ierz Pow, Związek Mł. 
W . „W ic i11 w Łańcucie, p. Spis Polska Par­
tia  Socjalist., p. K rzan  Zarząd m iasta Łań­
cuta, insjiektor Mazak szkolnictwo, p. inż. 
M aszewsai Biuro Rolne, p. W ładyka Stani­
sław Starostwo Pow iatow e w  Łańcucie, Za­
rządy Spółdzielni Uczniowskich ze wszyst­
kich środowisk ogólnokształcących i zawo­
dowych zakładów naukowych w  Łańcucie.

Po otwarciu zgrom adzenia, przemówie­
niach powitalnych gości i odśpiewaniu pieśni 
„B rac ia  Roln.cy“  przez W ie jsk i un iw ersy­
te t  w  Krzem ien icy, im ieniem  Zarządu Spół­
dzielni z łożył epiawozdaiiie p. W ojn ar Ig iia - 
cy.

P- W o jn a r w  swoim sprawozdaniu za r. 
gosp. 1945/46 om ówił trudności i  w yn ik i 
działalności Spółdzielni Rolniczej na tle dzi­
s ie jsze j rzeczyw istości spółdzielczej 1 społe­
czno-gospodarczej w Polsce. Sanie liczby w 
zestav»ieniu obrotów  nie najlepiej obrazują 
rzeczyw isty  "wysiłek Spółdzielni. Bo Spół­
dzielnia w ykazu je duży dorobek nie tylko w 
zakresie czynności gospodarczych ale i  spo­
łeczno-wy cii rwaczych, prowadząc prace o~ 
światowe dla młodzieży, bezinteresewne w y ­
najęcie biura „W ic i11 lip . różne subwencje.

W  ciągu ok. es u sprawozdawczego Spół­
dzielnia dostarczyła IG dni wozu ciężarowego 
na wycieczki m łodzieży, z jazdy itp. bezinte­
resownie, 18 dni na akcję siewną, 14 dni dla 
potrzeb m ilic ji, 16 dni dla potrzeb Urzędu 
Bezpieczeństwa, 12 dni dla Referendum  i 
inne. ,

Za większoćć tych usług Spółdzielnia nie 
otrzym ała żadnego wynagrodzenia, ani rta- 

_ w et zwrotu wypalonej benzyny.
O broty towarowe Spółdzielni w yn iosły w  o- 

kresie sprawozdawczym  przeszło 52 nul. zł., 
co starow i 1/łoOO część obrotów  Zwiazlcu 
„Społem 11. O b r ity  te, to mc papierkowe zło­
cenia, a>e ciężka praca całoroczna Spółdziel­
ni. W  tym  za przeszło 36 mil. zł. to tow ary 
od roln ików, o łącznej wadze 2.900 ton żyw ­
ca, ja j ,  ziem iopłodów zarówno z wolnego 
rynku, ja k  i na świadczenia rzeczowe, a za 
16 m il. z!, t j. około 2.000 ton towarów  dla 
rolników, ja k  nawozy sztuczne, cement, wa­
pno, żelazo, narzędzia rolnicze i tow ary spo- 
żywczo-przem ysłov'e.

Jeśli się weźm ie pod iw a g j ciężką sytua­
cję, w  jak ie j Spółdzielnia pracowała w okre­
sie sprawozdawczym, jak  tiudna komunika­
c ja  kolejowa (szeroki to r ), brak dostatecz­
nej liczby kredytów , brak w łasnej centrali 
gospodarczej (Społem  obsługuje w p ierw ­
szym  rzędzie swe oddzia ły ), to wysiłek Spół­
dzielni je s t  tym  w iększy, tym  bardziej spo­
łecznie pożądany. Zwłaszcza obecnie w  okre­
sie odbudowy zniszczonej wsi, roln ictwa i 
całej Polski przez wojnę. '

W  dyskusji nad sprawozdaniam i zarządu, 
R ady Nadzorczej jak  i Związku R ew izy jn e­
go, zabierali głos członkowie Spółdzielni. W  
v yn il.u  dyskusji p. Dąbek W alen ty zgłosił 
następującej treści wniosek:

Zgrom adzeni członkowie Pow iatow ej Spół­
dzieln i Rolniczo-Handlowej w Łańcucie żąda­
ją  oddania w adm in istrację zorganizowanego 
rolnictwa dla Spółdzielni Roln.-HandU prze­
mysłu rolniczego, ja k  browaru, ra fin erii i  
młynów poordynackich.

Zgrom adzeni członkowie w zyw a ją  Z a r zą d ! 
Powińt. Spółdzielni R. H. tw  Łańcucie do po­
czynieni* starali o zezwolenie hj wy budowa-

7

nie rolniczo-handlowe
a. i  Łańcuckiego)

nie własnej garbarni skór miękich t twar 
dych, by tym  poszerzyć przem ysł rolny, w 
myśl zasad, że przeróbka surowców pocho­
dzenia rolniczego powinna znajdować się w 
rękach zorganizowanego rolnictwa.

Zgromadzeni członkowie Pow. Spółdzielni 
R. H. w  Łańcucie polecają Zarządowi pod­
jęcie  energicznej akcji w terenie,- celem snu 
kuna działających spółdzielni na wsiach % 
Pow iatow y Spółdzielnią R. H. w  Łańcucie.

Zgromadzeni członkowie Pow. Spółdzielni 
R. II. w  Łańcucie polecają Zarządowi w y je ­
dnać dla członków potrzebną ilość saletry, 
salctrzaUu i  innych nawozów sztucznych, 
których brak daje się w  tu te jszym  terenie 
dotkliw ie odczuwać.

W nioski te uchwalono jednomyślnie. N ad ­
to jeszcze uchwalono jako dezyderat, „że ad­
m inistrowanie Cukrowni w Przeworsku po­
winno być przy współudziale zorganizowa­
nych plantatorów buraka cukrowego. W  tym  
cc-lu Zarząd PowTiatowej Spółdzielni R. H. 
w  uańcucie zwoła w ciągu najbliższych m ie­
sięcy zebranie plantatorów buraka cukrowe­
go powiatu łańcuckiego, na którym  zostaną 
omówione sprawy dotycząca produkcji bu­
raczanej i je j opłacalności, oraz Związku P o ­
w iatow ego Plantatorów.

—  o ■ -

Spófdzłeltzość
w  t e r o s n .e fś S iC ifn

Dnia 13 12. odmyła *ię w  Krośnie konfeiencja 
gospodarcza spółdzielni, przy udziale 58 kierow­
ników orna 23 delegatów wydziałów rewizyjnych 
i społcczno-wycliuwuw czyeh Kań Nadzorczych. 
Było to zatem (kiść licznie obesłane zebranie, je­
śli weźmiemy pod uwagę liczbę czynnych spot. 
dzietni handlowych w tym powiesić, wynoszącą 
32.

Najwięksrą zmorą i plagą spółdzielni, są coraz ! 
częściej powtarzające się wypadki r iłranku to­
warów i gotówki w spółdzielniach; naliczyliśmy 
już kił placówtk w Krośnieii.sk:m, które to spot­
kało, przy czym niektóre po dwa j trzy razy, —  
Mimo to spółdzielcy nie ustają w7 pracy, która 
jest trudna j z innych powodów. Ogólna kalku­
lacja obciążona jest bowiem niedostatecznymi 
marżami zarobkowymi nowej „akcjj zleconej", 
jaką jł^t „przemysł dla wsi". Oczywiście, zada­
niem spółdzielni jest zaspokajanie potrzeb a me 
zyski, ale tu chodzi nie o zyski, lecz o to, by n e 
ponusić zbyt dużych straJ, a to cię meslely dzie­
je. W dodatku wies nie jest zadowolona z akc.i1, 
gdyż przydziały towarów są zbyt małe w stosun­
ku do zapotrzebowań.a, Na ogoł spółdzielnie ińa- 
ją o to, by nieduże ilości towarów przydziela­
nych na akcję „in 50", były sprawiedi.wie dzie­
lone, zgodnie I  zańcea_amj Związku Rewizyjne­
go.

Sprawy te poruszył na wspomnianym zebraniu 
kierownik Oddziału źw , Rewizyjnego w Krośnie 
p. Nieć. Nadto wygłosił relcrat ideowy (o pracy 
społeczno . wychowawczej) p. Jan żrynkiewiez 
z Jaszczwi. Z reicralein wystąpił również nowy 
kierownik O udziału „Społem1 p. Podgórny, któ­
ry między innyiin inowń o trudnościach tran spor 
luwych, powodujących brak niektórych zasadni­
czych artykułó\ż lup. soli) oraz zapewnił, e 
Udidszikł dołoży starań, by zrpewnić apółdzie • 
niom dostateczne zaopatrzenie w  art; kuły pou- 
slawowe i zdobyć sobie ich zaufame. Wreszcie 
na temat odbudowy zaufania spółdzielni do 
Związku Go&puUarczego mówił p. mgr. Micuuc, 
delegat „Społem" na caręp rres*owski.

Ludowoy-apótozielcy ubeanl ina zebraniu znó. 
wili sebie, że atosouek pewnej meufuoścd i oz-ę- 
LKuci między ąpołdzii liliami i „Społem11, -wynika 
z ogólnej poillyki Związku Uospodu. czego, które­
go Kierownictwo nie Rozy się z masami spółdziel­
czymi, nie dopuszcza kh do głosu, przez co od­
biera srę spółdzielczości charakter ruchu społe- 
ebne-go, przemieniając Związek i spółdzielnie W 
martwy aparat handlowy, lego  stanu rzeczy nie 
może zmienić fakt, że W Związku działają też 
prawdziwi spółdzielcy, rozunt-ejący wies i *e 
wsią ZWiążam. Nie poradzą om chyba sami na­
kierować roboty we właściwy sposób, bo nk» od 
nich lo tylko zależy.

Ophu-n* wyże) zebr
d n  I d  w e r k  p r e z y d n m i  

gieł, p. Bocheński 1 p.

Zakończenie kurni 
sm&dz. na Woli Dusfowsiciej

Związek Rewizyjny Spółdzielni h. P„ dążąc "do jak  

najściślejszej w spółpracy z organiznejrm i m łodzieżo­

wymi, przychodzi im z pom ocą organizując szereg 

Lur^ów  w  now ym  Ośrodku Szkoleniowym  na W o li  
Juuow skie j. >

Dnia 21 ub. m. odby ła  się uroczysta akadem ia w 

związku z zakońęnh iA n  6-cio tygodniowego kursu  

dla Zw iązku M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i11. W  Eroczy 

slości wzięli udział przedstawiciele Cenlral Spółdziel­

czych: Zw iązku Rewizyjnego, Zw iązku  .„Społem ’1
oraz przedstawiciele w o je  wódz. Zw iązku  M l x ł r  

W ic jsk . „ W id " .

W  szeregu wygłoszonych przem ówień w sk a -jW u li  
oni miodzieży doniosłą rolę, jaLa  je j przypada w  ru ­

chu spóidz elezym. Uczniowie kursu wzbogaceni W 

nowe wiadom ości, m ają  stać a i* pionieram i idei 
spółdzielczej.

Po  wręczeniu zaświadczeń okoń. scit’*  kursu t ro­
zdaniu nagród uczcslnikom, którzy w y k r ia łi n a jlep  

sze wyniki w pracy, nastąpiła bogata w  treść COyłó 

artystyczna, s szejegiem  piosenek, w ierszyków , oraz
insccn żlłtjt.

W  związku ze Świętami Bożego Narodzeniu, m iało  

miejsce również tradycyjne łam ania się opłatkiem.

Wiadomości ze świafn

Zakończenie obrad 
Wielkiej Czwórki

W  dniu 12 grudnia zakończyła Radu M in i­
strów Spruty Zagranicznych  swujo obrady, 
rozpoczęto w dniu 4 listopada. K on ferencja  ta 
jest najbardziej owocną z dotychczasowych 
spotkań W ieilu ej Czwórki. N a  podstawie zgo­
dy w ielk ich  mocarstw, uregulowane zostało 
w icie  z dotychc-.rsowych syornycn spraw na 
terenie m iędzynarodowym . W  ten sposób w 
ciągu iń mii j.ęcy , w czasie których odbyło 
się k ilka spotkań m inistrów spraw zagra ­
nicznych wielkich mocurstw oraz konferencja 
paryska uregulowane zostały- ostatecznie 
sprawy traktatów  z butolituini „osi" t. j. z  łiu - 
munią, Bu łgarią, W ęgram i i W iocham i, Ure» 
guiowauu zostały sprawy gran ic i  sprawy 
odszićuduwań. Ze wszystkich spraw najbrud­
n iejszym  orzechem do zgryz ien ia  była upra­
wa Tv>estu, kto n i jak  już uouieśiismy —  zo­
stała ostatecznie zahitw ioua w  pierwszy uh 
dniach grudnia.

Teksty traktatów  pokojow ych  ustalone 0- 
staLeoziiie przez W ielną uzwurkę, zostaną po­
dane do w iadom ości państwom zainteresowa­
nym  w  ciągu stycznia. W dniu LU lutego ma 
nastąpić podpisanie ich w  Paryżu . P rzew i­
dują, ze n iektóre z państw zainteresowanych 
nie btjdą zadowolone l  postanowień W ie l­
k ie j UzwocRa, me ostatecznie muszą się zgo­
dzić na je j decyzję. W tym  czasie, przedsta­
w icie le  W ieikń-j Czwórki w ila d z ie  Bezp ie­
czeństwa zastanowią się nad w yborem  p rzy­
szłego gubernatora Triestu .

M iędzy Ili lu tym  a lu  sierpnia 1947 ma się 
zebrać konferencja w spraw ie „D uueju “ , dla 
opracowania nowego statutu diu te j rzeid, 
który to siatut będzie musiał opieruu się na 
zasadach woluości żeg lug i i handlu.

Prob lem  N iem iec stnnowi zug m uienie klu­
czowe. Ud uregulowania tego problemu bę- 
azie zależało, czy inne sprawy dadzą się po­
m yśln ie załatw ić. O ile  p rzy rozw iązywaniu  
spraw  zw iązanych z TrakLatem  l  N iem cam i 
w ystąpią trudności, w płyną one równifiż na 
zakończenio za ła tw ien ia  innych spraw.

Złoi datek
na Pomoc Zimową



ty  i Szumac er
z a d o w o li l i  z  os!qgn:ęłych rezultatów

D r Schumacher, aby uwieńczyć swój peł­
n y  sukces, ja ld  odniosła je g o  w izy ta  w  Lon­
dynie, urządził sobie małą uroczystość we­
wnętrzną.

N a  zebraniu „zrzeszen ia  niem ieckich so­
cjaldem okratów  w  W  B ry tan ii"  odbytym  
7 grudnia z. r., dem okratów, z których w ięk­
szość prawdopodobnie podcząś w o jn y  była 
szpiegam i hitlerowskim i, ośw iadczył: „W iem , 
że część opinii św iatowej je s t zaniepokojo­
na naszą w izytą  w Londynie. Oświadczam 
te j części opinii św iatow ej, żc gotow i je s te ­
śm y przy jąć zaproszenie każdego kraju, go ­
tow i jesteśm y do przeprowadzenia rozmów 
z każdym narodem, k tó ry  wykaże taką samą 
dobrą wolę, jak  b ry ty jsk a  P artia  P racy ".

P o  wyrażeń: u uznania dla dobrych chęci 
polityków  angielskich, zapoznał zebranych 
w  liczbie 2000 „dem ok ra tów " niemiecldcn, 
o swoich osiągnięciacn na terenie Anglii.

O to w yn ik i: i )  defin ityw ne przyrzeczenie, 
iż  zaprzestany zostanie demontaż przemysłu 
niem ieckiego, 2 ) przyrzeczenie upaństwowie­
nia ciężkiego przemysłu niem ieckiego, 3 ) 
połączenie s tre f okupacyjnych angielskiej i 
am erykańskiej. Zaznaczył dalej, że jeśli 
N iem cy  uznają udzieloną im dotychczas po­
moc za n iew ystarczającą apelować będą da­
le j.

N ie  chcem y przesadzać fak tów  i stawiać 
kropk i nad i, a!e naród ]x>lslu dokładnia pa­
m ięta  podobne dem agogiczne wypow iedzi l l i -  
tlera, który żadnych wrogich  zam iarów  do 
nas nie żyw ił. Ba, nawet podpisał pakt o nie­
agres ji, a je g o  dygn itarze przy jeżdżali do 
nas na polowania i także chętnie prowadzili 
rozm ow y z każdym  narodem, „k tó ry  w y­
kazyw ał taką Samą dobrą wolę, ja k  obec- 
ipie b ry ty jsk a  P artia  P racy". (Jo z Lego w y­
nikło, wykazała ostatnia wojna. D zisia j zaś, 
inny  dem agog „c ich y zbawca narodu" chce 
znów prowadzić n izinowy, oraz składać w i­
z y ty  i to wszystko chętnym  narodom o do­
b re j woli. M am y dobrą wolę, zapoznania dr. 
Schumachera z naszym Oświęcim iem, T re ­
blinką,, M ajdankiem  i innymi m iejscam i 
zbrodni jego  pobratym ców, ale n igdy na ro­
zmowę, aby nas przekonywał o niewinności 
narodu niem ieckiego, k tóry dopuścił się w 
krajach okupowanych tyiu potworności.

Echa je g o  w izy ty  nie dały na siebie cze­
kać długo. Przyw ódca niem ieckiej SPD  Kno- 
the, oświadczył na konferencji prasowej, że
delegatom  niem ieckim  udało się przekonać
Anglików ', iż m łodzież niemiecka nie ponosi 
żadnej odpowiedzialności, ani w iny za h itle­
rowską przeszłość. M łodzież niemiecka może 
się już dzisiaj podjąć odbudowy N iem iec w 
duchu dem okratycznym . N a  zakończenie 
K nothe powiedział, że delegacja SPD  z dr. 
Schumacherem nu czele me reprezentu je j e ­
dnej partii, lecz cały naród niemiecki.

S tr e fy  anglo-am ery kańskie zostały połą­
czone. Przem yśl niemiecki pozostanie n ie­
naruszony i juz dzisiaj otrzym u je zamówie­
n ia amerykańskie na wyroby codziennego u- 
żytku. Co miesiąe eksportowane są do A m e­
ryk i w yroby tekstylne, zabawkarsaie i cera­
miczne, których wartość wynosi wiele m ilio­
nów dolarów. Prez. Trum na zatw ierdził już 
pierwszą pożyczkę dla przemysłu niemieckie­
go  w  sumie 7,7o0.U0U. Pożyczka La będzie 
użyta  w  celu zakupu maszyn i surowców w 
Stanach Z jecn . potrzebnych do produkcji

artykułów  przeznaczonych na w yw óz do St. 
Zjedn.

Osiągnięcia Schumachera są w ięc duże. A  
oto co podaje P A P :  K ierow nik radiostacji 
berlińskiej Gyrnes przem aw iając na zebra­
niu Zw. O fia r Faszyzmu, przytoczył liczne 
dowrody, i i  w  Niem czech szerzy się na nowo 
ideologia faszystowska, podkreślił on, iż 
całe N iem cy znajdu ją się obecnie pod w pły­
wem fa li neofaszyzmu.

Po cóż w ięc kom entarze? Same fa k ty  m ó­
w iły i mówką za siebie, iż naród niemiecki 
nie wyrzeknie się n igdy m yśli o odwecie i 
panowaniu nad światem.

(„Ch łopski Sztandar" N r  51 z 22. X I I .  4G„)

Nowy rząd we Francji

Kalendarz P. C. K.
na rok 1947.

D zis ia j ukazał się nu półkach księgarskich. 
W ie le  firm  i osób pryw atnych  zam ówiło już 
wcześniej to wydawnictwu, wpiucując uuie- 
żytośe przez P . K . O. Celem przyspieszenia 
rozsyłk i w ydaw n ictw a P. (J. K.. prosi fir iu y  
i osoby, które kalendarze zum ówily, o zgłu- 
szanje się w biurach P . C. K., K raków , P ie- 
rackiego 19 11 p., z dowodem wpiuty, cebni 
podjęcia kalendarza na miejscu, co ułatw 
bardzo jego  szybkie rozprowadzenie

|  ulOllltt! a

P o  długich i przew lekłych  rokowaniach z 
przedstaw icielam i partii, Leon B lum  utwo­
rzył rząd złożony wyłączn ie z socjalistów . N a ­
tom iast utworzenie rządu koa licji stronnictw  
okazało się n iem ożliwe z powodu w ie lk ie j roz­
bieżności pom iędzy tym i stronnictwam i, a 

zwłaszcza komunistam i i .Republikańskim K u ­
chom Ludowym . Jakkolw iek nowy rząd uzy­
skał w Zgrom adzeniu N arodow ym  praw ie 
jednom yślne votum  zaufania, gd yż na 59G 
glosujących, opow iedziało się za rządem 5óO 
posłów, przypuszcza się, że jest to raczej rząd 

tym czasowy. W ed ług przew idyw ań  m ożli­
wość utworzenia gabinetu opartego o szerszą 
p la tform ę parlam entarną zaistn ieje po Wybo­
rze prezydenta republiki, k tóry to w ybór ma 

lastąpić w  styczniu 194/ r.

W I Ę K S Z Y  O U C H U D  n i ż

upraw* zbóż litxi-ow.il
Więiy. lioLmcy z. uikoaitt 
l t a - D K a  —  T y m b a r k  m o y ą  

*aw roeó z iumn korzycjituo 
t o m  b r a k  t  y . D u j  c d ii y  u u  u ł o m ­

k i .  L u i o i m a c j o :

Kjraków, K-apiLcynisk* ii/fi.
2 (—)

S T U P R O C E N T O W E  W I A ­

D O M O Ś C I  d z m U i t l  O M S Z y U  

żtlsaiu yoh polec# Ka-rol 
U6r&kJ, Kraków, Ziemiua- 

83. 1 t~ J

Z A K U P I Ę  s u r o w c e  s z c z o t  

k a r s k i e .  P r a c o w n i a  

t o k ,  W o ź n i a k ,  K r a k ó w  —  

Z w i e r z y  u i e o  -  Z a ś c i a n e k  1 8 , 

T e d .  W O - 1 2 .  8 8 7  ( — )

Famięiiiłcie 
o skladaach na 

Ch. T. P. h.

I I
d l i h c u U o i  I

t iu .o  k k reuna  w yroby  
&przcu^,o n fijtua ie;

O A J tW cK i  
f\ranokk, Murovw isi na 2*

WMKIE £
ścuszhl 
Ł  O T  E

i *rc -rnc wyroby sprzcd*j« 
i przerabia rfajtaniej błotnik 
Krttkś/tf, S T R A D O M  23 

I p lą ir o

P I E C Z Ę C I E
S U R O W E

wykonują szybko rytownik

3 . W i D U N S K I
K ra k ó w , G R O D Z K A  28

M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I
K ra k ó w , u l. G ro d zk a  60 —  teł. 559-83

Poleca
wyroby ziole: obrączki, sygnety, pierścienie 
ilp. oraz nakrycia srcbroc, łancas.ki, medaliki.

ryugrały j inne ś-łs ( — I

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
W . M. R.

K raków , Pasterska 1S —  tel. 570-Ti

Kieraty, przystawki, puslaczark l —  Mfocarnie. 

sieczkarnie —  M łynki ,.Ceulropleks“ do m iner* 

łów , soli ł łekarslw  itp. —  M łynki „R a d a * "  do  

przecierania i mieszania farb. 1016 (— )

Szczęśliw ego  
Nowego Fioku

swoim P. 7. Dostawcom i Odbiorcom

ż y czy

H u r t ow n i a
Cukrów i Czekolady

Kraków,  Wielopole 2 8
telefon,- 505-/9
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Pr z emyśl a W ę g l o w e g o
przyjmuie co piucy

GÓRNIKÓW 
ŁAUOirVACz.Y

o ra z  ro to ifu K ow  a o  pracy na d o le .

warunki p rzy ję cia : '
1) wie* oa lot 1/ — 40
2) coory stań zdrowia
3) oanosm e żonatych pozostaw ienie ro- 

uziny na dawnym m iejscu z^m iesznania
Bliższycn informacji udziela R/dz.ar ide- 
c u .z a t j iu  Rolo jczycn  Kratcow sitiego 

ije a n o c zen .a  P izam iS iU  o w e g o

K f d A O A y  Ł o b z a w s K a  4 1  i p .

Zw yk le  ogłuszenia na sir. 6 szpalt, za 1 w iersz mm. 

W  tekście nu sir. 3-szpall. za 1 wiersz mm ,

UroLne ogłoszenia słow o 13 zł., najm niej , ,

T reuum eia ia  w ynosi:

C E L N I K  O U L U b I L N :
• ,  15.—  xŁ H u s ie  za słow o 100*/* drożej.
, , BU.—  »  U k i .  o tabelaryczny, cy frow y , k o lo row y  i

, ,  128.—  „  Ceny ogłoszeń i p reuum eraiy zagranicą

ś • • • •

zastrzeżone 507, drożej 
1U07. drożej.

z przesyłką pocztową kwartalm o BU.—  zł.

Ogłoszenia lylko za gotówką. —  Za  term inowy druk Adm inistracja nie odpow iada . —  Ceny powyższe obow iązu ją  ou lin.u ogłoszenia. —  ó d  og ło . 

szen d ługo Icraanow ycb  b iu rom  ogłoszeń rabat siosow oie do um owy, Za n iew yraźny druk, spow odow any warunkam i leci.rocznym i Adrn nisira-

c ja  nie odpow iada  1 nie bierze na siebie obow iąźku . bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseralu  

W Y C H O D Z I R AZ  W  T Y G O D N IU  Z D ATA  N A D C H O D ZĄ C E -! N IK D Z IC I.I .

1

W y d a w ca : Ludow e  Tow arzystw o  W ydaw n icze  „P iast", K raków , tJaszlowa 17, 1 p.

M b i t *  czcionkam i D rukarn i N r. a Spódzieiai W ydaw n icze j „W iodza ", K raków . Orzeszkowej 7, Te le fon  566-53. M —  17150


